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Za Redakcją odpowiedzialny 
itanisław Bronikowski w Poznaniu.

¡jiiinistracya, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański 
^hodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

¡wiersza drobnego 1 8gr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
redakcji, administracyi i ekspedycji winny być 

frankowane.y

Przedpłata kwartalna
wyneai w Piznaniu 2 tai. 15 abr^ w państwie nic 
misckióm 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Acstryi 6 ¡guldenów 
wo Francji 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 t,gr.,"w Szwecy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr.. we Włoszeci 
w Szwajca-yi i Belgii 4 tal., w Turcyi 38 w Ama-

ryce 6 tal. 7l/t sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku po­
cztowego nieniiecko-austryack. należących ¡urzędy po­
rtowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można takie

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza.

»Rękopisma 
nadsyłane Redakcji nie zwracają się i aiszozons bąi

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

cławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Hossę. — W Pleszewie : L. Zboralski.

B u 11 i e r & Comp. Place de la Bourse No. 8. Publicité Uai- 
Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstras9e 48. A. R e t e-

W Frankfuroie nad Menem Daube & Comp. — W Wro-

POZNAŃ, 10 października.

Sprawa hr. Arnima jest ciągle przedmiotem 
ólnego zajęcia, wzrastającego z dniem każdym.

spranie tój nic dzij nie możemy powiedzieć ani 
iowego, ani ciekawego, a mimo ze nie brak dzienni­

ków, które czują się powołane do uchylenia owej za-
lony, pod którą, ukrywa się tajemnica, rzecz cała po 
¡ostaje ciągle na tym punkcie, zkąd niepodobna jój 

przejrzeć i jak należy wyświecić. Nordd. AUg. Ztg. 
ogranicza się dziś jedynie na stwierdzeniu, że nie po- 
jicya, ani prokuratorya, lecz sam sąd miejski berliński 
jarządził uwięzienie hr. Arnima i rewizyą po różnych 
jego mieszkaniach. Urząd spraw zagranicznych ogra- 
jiczył się jedynie na zawiadomieniu sądu, że z archi­
wum poselstwa niemieckiego w Paryżu znikło 55 urzę 
jowych, treści jak najściślój politycznej i ogromnej 
wagi dokumentów, i że były ambasador hr. Arnim 
utrzymuje, iż nie wie, gdzie się podziała większa część 
takowych; co się tyczy reszty (17 dokumentów! upiera 
oię przytóm, iż je zatrzyma celem zużytkowania tako­
wych bądź ku swój obronie na wypadek, gdyby chcia­
no cośkolwiek zarzucić jego urzędowój działalności, 
bądź tóż ku poszukiwaniu swych pretensji, pochodzą­
cych z dawniej szój jego nominacyi na ambasadora 
w Carogrodzie.

Więzienie hr. Arnima jest bardzo ścisłe i mało 
obliczające się z względami winnemi mężowi stojące­
mu na tak wysokióm stanowisku społecznóm. Rodzina 
uwięzionego zażądała wypuszczenia go na wolność, 
motywując prośbę nadwerężonóm zdrowiem hrabiego. 
Sąd wysłał do celi więziennćj dwóch lekarzy, którzy 
jednakże nie wydali do tój chwili swój opinii.

Rezultat wyborów do rad jeneralnych znany nam 
już w główniejszych przynajmniój zarysach: Republi­
kanów przeszło 620, monarchistów 574, bonapartystów 
146; w 40 wypadkach trzeba będzie przedsięwziąć 
ściślejsze wybory. Rady jeneralne, których mandaty 
zgasły obeenk, składały się z 610 republikanów, 630 
monarchistów i 140 bonapartystów, tak przeto uzysk' li 
republikanie w 83 departamentach 10 głosów, bona- 
partyści 6 głosów, a monarchiści (ultrarojaliści, klery- 
kalni i orleaniści) utracili 56 głosów.

Zestawienie powyższe, choć nie usprawiedliwia 
zwycięzkich telegramów rządowych o klęsce republika­
nów, przemawia jednakie na korzyść siedmiolecia. — 
Rząd nie liczył na powodzenie, w przeciwnym bo­
wiem razie organa jego nie zaprzeczałyby jeszcze 
przed tygodniem wszelki'] ważności politycznej 
wyborów do iad jeneralnych, ani twierdziły, że 
rady te zajmować się mają tylko sprawami miejscowe- 
irfi, że przeto wyborcy powinni mieć na względzie 
zdolności kandydatów jedynie do rozstrzygania takich 
kwestyi, jak drogi, pedatki departamentowe i tym po­
dobne sprawy. Oczywiście, że tylko w przewidywa­
niu klęski stronnictwa rządowego mogły podobnie prze­
mawiać dzienniki ministeryalne, argumenta ich bowiem 
w żadnym razie nie wytrzymują krytyki. Pominąwszy 
już bowiem, że w razie gwałtownego rozwiązania Zgr. 
narodowego, lub gdyby ciało to nie mogło z innych 
powodów swobodnie obradować, rady jeneralne są upo­
ważnione do utworzenia ze swego grona najwyższój 
reprezentacyi politycznój, liczne projekta przyszłej kon- 
stytucyi francuzkićj, mianowicie te, które odnoszą się

KONGRES
Antropologii i archeologii orzofliiistorycznój

w Sztockholmie w 1874 r.

Sprawozdanie
Wawrzeńca hr. Engestrom,

Członka Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego.

(Dokończenie. Zobacz nr. 203, 204, 205, 207, 208, 212, 213,
214, 217, 218, 219, 220, 221, 224, 226, 227, 228 i 230.) 

VIII.
W niedzielę dnia 16 sierpnia o drugićj godzinie 

z południa zebraliśmy się uroczyście po raz ostatni. 
Sala rycerska przepełniona. W strojach świą­
tecznych, w orderach, wstęgach i gwiazdach, w białój 
krawacie stanęli wszyscy do uroczystego aktu zamknię­
cia siódmego kongresu antropologii i archeologii przeii- 
historycznój w Sztokholmie. Oboje królestwo —- kró­
lowa matka — dwór cały przybył tu zDrottning- 
h o 1 m u chcąc być przytomnemi tój uroczystój godzinie.

Hrabia Henning Hamilton, prezes kon­
gresu, krótką przemową żegnając zgromadzenie, któ­
remu przewodniczył, ogłasza zamknięcie tegorocznego 
kongresu i zawiadamia, że skutkiem narady wspólnój, 
następne zebranie na rok 1876 do Buda Peszt, 
stolicy węgierskiój stanowczo jest orzeczone.
, Po oświadczeniu prezesa wstępuje na mównicę 

ziomek nasz, hrabia Karól Załuski, aby imieniem 
rządu austro-węgierskiego, którego dyplomatycznym 
jest tutaj w Sztokholmie przedstawicielem, wy­
razić kongresowi podziękowanie za wybór miasta Buda 
•r eszt na następne zebranie kongresu.

W pięknój a treściwej mowie hrabia Załuski 
wspomniał o znaczeniu jakie obszary Panonii na­
być powinny. Niedostatecznie dotąd jeszcze zbadane 
potrzebują głębszego zastanowienia. Zapraszając więc

do utworzenia dwóch Izb, wyznaczają radom udział 
w składzie Izby pierwszój (senatu) a właśnie tój Izby 
przysługuje prawo wspołem z naczelnikiem państwa 
rozwiązania ciała prawodawczego. Z tych przeto po­
wodów wypadek wyborów do rad jeneralnych nie może 
być obojętnym dla Francyi.

Położenie w Hiszpanii nie zmieniło się w niczćm '¡, 
od dni kilku. Do tój chwili nie ma pewnej wiadomo­
ści, jak się ma rzecz z pogłoską o zranieniu don Kar- 
losa.

Panowanie prawa.
Zwracamy raz jeszcze niniejszem uwagę 

publiczności naszej na korespondencyą ze Śre­
mu, zamieszczoną we wczorajszym pisma na­
szego numerze. Stwierdza ona prawdę faktu 
niesłychanego i niepraktykowanego w dziejach 
konstutucyjnego państwa, monstrualnego istotnie 
ze stanowiska istniejącego, obowięzująeego i nie­
wątpliwego w brzmieniu swojem prawa. Po- 
zwolimy sobie zastanowić się w kilku słowach 
nad charakterem tego faktu, ponieważ będąc 
pierwszym, zapowiada niewątpliwie szereg 
podobnych sobie następców, w obec których 
pokrzywdzonym i dotkniętym trzeba wiedzieć 
zawczasu, co robić i jak się zachować.

Według treści wczorajszej korespondencyi 
śremskiej wiadomo nam, iż p. K azimi er z Nie­
golewski z Włościeweek został uwięziony 
i osadzony przez landrata śremskiego w piwni­
cy, nie z rozporządzenia sądowego, lecz 
z rozkazu przełożonej władzy administra­
cyjnej.

Przyczyną uwięzienia p. Niegolewskiego jest 
opór jego w wydaniu papierów kościelnych i pie­
niędzy, — fakt, który, jak już powiedzieliśmy, 
może pociągać za sobą odpowiedzialność cy­
wilną, przypuszczamy, że i karną p. Niegole­
wskiego, — ale który nie usprawiedliwia nigdy 
uwięzienia jego, a tern mniej uwięzienia na 
drodze administracyjnej, procedury i ro­
dzaju kary, których całe prawo publiczne pru­
skie nie zna najzupełniej.

Fakt tego uwięzienia wychodzi po prostu 
na czyn wystawiający swych sprawców na cię­
żką odpowiedzialność, jeżeli ustawa konstytucyj­
na nie jest, o czem nic nam nie wiadomo, za­
wieszoną u nas. Przepisy prawa stosujące się 
do przypadku p. Kazimierza Niegolewskiego a 
pogwałcone w najwyraźniejszy sposób brzmią 
następnie:

§ 1 prawa z dnia 12 lutego 1850. 
Uwięzienie pewnój osoby może tylko nastą­

pić na mocy piśmiennego, cbwinienie i obwi-

członków w imieniu cesarza, zapewnia im serdeczne 
przyjęcie Węgrów, u których nie mniój jak w Szwe- 
cyi gościnność rodzoną jest cnotą narodową — ojców 
spuścizną i obyczajem!

Mowa hrabiego Załuskiego bardzo tu miłe 
zrobiła wrażenie, przyjęto ją oklaskami a gdy te prze­
brzmiały, pan Capellini raz jeszcze wspomniał nam 
swego księcia Hu m berta, w jego imieniu o łasce 
książęcój raz jeszcze nas zapewniając.

Po Capellinim przemówił D e s o r; zreasu­
mował rzucone na kongresie sztokholmskim myśli i 
gorącóm na końcu słowem dziękuje gośeinnój 
Szwecyi za przyjęcie, jakie nam w swój stolicy przy­
gotowała.

Sekretarz jeneralny składa podziękowanie za po­
parcie go w pracach podjętych, członkom sekretaryatu 
panom Chantre, Casalis de Fondouce i 
Landberg.

Po panu Hildebrand przemawia raz jeszcz9 
pan Capellini, składając w imieniu ogółu serdeczne 
pod. iękowanie hrabiemu Hamilton jako prezesowi, 
którego wrodzona i szczera grzeczność we wszystkich 
sercach dziś zapisana milóm na zawsze pozostanie wspo­
mnieniem.

Czcigodny hrabia nareszcie ostatnim wyrazem dzi­
siejszego zebrania zwraca się do króla a protektora 
kongresu, składa podziękowanie ogółu i serdecznćm 
słowem nas pożegnawszy, solwuje sesyą solenną, kon­
gres sztokholmski zamykając.

Wieczorem zeszliśmy się jeszcze pospolem w pry- 
watnćj gościnie na świetną ucztę w prześlicznćj willi, 
a raczój muzeum pana Chrystyana Hammer 
zebrani.

Po zamknięciu kongresu świąteczne p’zyjęcie 
członków w muzeum pana Hammer nie jest już ofi- 
cyalnóm, nie mniój wszelako do ogólnego obrazu ar- 
cheologicznój gościny naszój należy.

Dla każdego archeologa, dla każdego znawcy lub 
lubownika starożytność zacne imię sztokholmskiego 
złotnika znanóm i cenionóm być iście powinno.

Pan Chrystyan Hammer rodem z Norwe­
gii, dorobiwszy się znacznego majątku w Szwecyi, nie- 
tylko w Szwecyi lecz całój skandynawskiój ojczyźnie

nionego wyraźnie wskazującego, sądowego 
rozporządzenia. Rozporządzenie to winno być 
doręczone obwinionemu przy uwięzieniu lub 
najpóźniój w ciągu dnia następnego.

§ 2.
Tymczasowe przytrzymanie i uwięzienie pe­

wnój osoby może bez rozkazu sądowego na­
stąpić tylko:

1) jeśli ową osobę pochwyci się lub ściga 
na gorącym uczynku popełnienia kary­
godnego czynu lub natychmiast po jeg> 
dokonaniu;

2) jeśli, choć późniój, wykazują się okoli­
czności, które oznaczają tęż os.bę jako 
sprawcę lub uczestnika karygodnego i 
czynu a zarazem (und zugleicli) i 
robią go podejrzanym ucieczki. i

§5.
Każdy uwięziony lub tymczasowo przytrzy- ’ 

many powinien najpóźniój w ciągu dnia nastę­
pnego po stawieniu przed kompe­
tentnego sędziego być tak wysłucha­
nym, aby mu przedmiot obwinienia był zako­
munikowanym i dana sposobność wyjaśnienia 
nieporozumienia.

V' obec tych przepisów prawa cóż, zapy­
talibyśmy, usprawiedliwia choć najodleglej uwię- ! 
zienie i osadzenie w więzieniu p. Kazimierza 
Niegolewskiego? — Sąd i rozporządzenia są­
dowe są, o ile nam wiadomo, do tej chwili ob- 
cemi całemu temu postępowaniu z p. Niegole- i 
wskim, rozprawia się z nim dotychczas władza 
administracyjna po 24 godzinach uwięzienia, 
jakkolwiek i w ciągu pierwszych 24 godzin 
PO swem uwięzieniu nie znajdował się ani 
„w akcie gorącego uczynku“, ani ,,nie był po- ; 
dejrzanym ucieczki.“ — Uwięzienie więc jego i 
trzymanie w więzieniu obraca się przeciwnie 
na czyn przewidziany w kodeksie karnym 
z dnia 15 maja 1871 a pociągający na tych, 
co go się dopuścili, następną karę.

§ 341.
„Urzędnik, który umyślnie, nie mając do 

tego prawa, przystępuje do uwięzienia lub tym­
czasowego pochwycenia czy tóż przytrzymania 
lub przymusowego stawienia lub na to pozwoli 
lub tóż trwanie pozbawienia wolności przedłuży, 
podlega karze paragr. 239 przynajmniój 
trzechmiesięcznój.“

Królewska prokuratorya zna bezwątpienia 
przypadek p. Niegolewskiego, zna nie mniej tak 
przepisy prawa o wolności osobistej z dnia 12 
lutego 1850, jak paragrafy kodeksu karnego 
dla Rzeszy niemieckiej, jak wreszcie przepisy 
prawa z dnia 3 stycznia 1849, na których czele 
w § 2 znajdujemy orzeczenie „że obowiązkiem 
urzędowym prokuratora jest wyśledzić osobę 
winnego w razie przestępstwa i oddać ją pod 
sąd.“ — Rzeczą więc prokuratoryi królewskiej 
zająć się osobą czy osobami winnemi bezpra-

swojój, (którój w sercu ni wyobraźni mojój prowincyo- 
nalizować n e umiem) znakomite oddał usługi.

Zwiedzającym Sztokholm archeologom czy nie ar­
cheologom pominąć znakomitych zbiorów Hammera 
nie wolno. Pan Hammer, prosty złotnik, własnym 
osobistym zachodem, rozumem i ofiarnością, korzystając 
może z bardzo błędnój przywary wielu rodzin szwedz­
kich, pozbywających się dobrowolnie pamiątek rodzi­
mych i narodowych, potrafił z nich zebrać muzeum, 
na jakie nie każdy rząd, nie każdy naród odrazu zdo­
być się może. Muzeum Hammera jest istotną h i- 
storyą sztuki i pracy człowieka.

Muzeum to jest kolosalnych dzisiaj rozmiarów. — 
Obszerny dom trzypiętrowy na Tredsgatan w mieście 
i piękna po bistrómowska willa w nadmorskim parku, 
literalnie są przepełnione skarbami wszelkiego rodzaju. 
Szczerze życzyłbym Szwecyi, aby nie dozwoliła wyna­
rodowić się skarbom Chrystyana Hammera — aby nie 
wypuściła z ojczyzny swojój, co w jój dziedzinach prze­
ważnie zebrane. Muzeum takich rozmiarów długo nie 
może pozostać prywatnego człowieka udziułem, nabyć 
je naród musi, nabyć je naród szwedzki powinien. — 
Byłoby wstydem dla Szwecyi, aby taka skarbnica jój 
narodowa i niemal rodzinna opuściła kraj cywili­
zowany, bogacąc muzea zagraniczne, bodaj czy nie aż 
drugiój półkuli. Katalog tego muzeum przed kilku 
laty przez pracowitego rodaka i przyjaciela naszego 
pana Henryka Bukowskiego ułożony wyka­
zywał przeszło liczbę 100,090 numerów, a ile odtąd 
przybyło i ile jeszcze przybędzie, zapytajcie się właści­
ciela.

Niczego tu w tóm muzeum nie braknie. Sztuka 
i rękodzieła w całóm znaczeniu tego wyrazu, słowem 
wszystko, co pracę i rozum, sztukę i przemysł czło­
wieka interesować może. Słowem wszystko. Widzisz 
skarbnice archeologii, kamienie krzesane i szlifowane 
wszelkich odcieni wieku kamiennego; bronzw, żelaza 
wszelkich narodów i wieków, tak starych Egipcyan, 
Rzymian jak Skandynawów aż do dzisiejszych filigra­
nów. Widzisz okazy wszelkich wynalazków, wszelkich 
fabryk i wszelkich rękodzieł. Całą galeryą cennych 
obrazów, rzeźb i arcydzieł sztuki wszechstronnie tu 
przedstawioną, cały zbiór pamiątek historycznych bez- 
cennój dla myślącego człowieka wartości. Bibliotekę 
rzeczy ciekawych, druków rzadkich i czego tylko za­
marzyć I

wnego uwięzienia p. Niegolewskiego, pociągnąć 
ich do zasłużonej odpowiedzialności i kary. — 

Rzeczą zaś interesujących się osobą pana 
Niegolewskiego i wszystkich, którzyby na przy­
szłość w podobny jemu sposób pokrzywdzeniby 
być mogli, zanosić zażalenie do prokuratoryi 
królewskich, iść w razie odmowy do wyższych 
instancyi, wreszcie wytoczyć za pośrednictwem 
reprezentantów naszych wszystkie te przypadki 
pogwałcenia prawa przed trybunał sejmowy i 
opinii publicznej.

Wiadomości urzędowe.
Król potwierdził ponowny wybór dotychczasowego pier­

wszego burmistrza miasta Gdańska, nadburmistrza i pozasłużbo­
wego tajnego radzcy regencyjnego Winter jako tóż wybór 
dotychczasowego drugiego burmistrza i radzcy miasta Gdańska, 
dr. prawa Lintz na d lazy przsciąg czasu dwunastoletni.

Dotychczasowy budowniczy Karól Platliner i budowni­
czy Adolf Beil w Bydgoszczy mianowani zostali król, budo­
wniczymi kolei przy kolei wach idn ćj tamże.

Sędziami powiatowymi mianowani zostali pomocnik proku­
ratoryi Sta mm w Pile przy sądzie powiatowym w Sońsborsu, 
asesorowie sądowi Henkel przy sądzie powiatowym w Plesze­
wie i Rodlinger przy sądzie powiat, w Morundze z funkcyą 
przy deputacyi sądowój w Pr. Hollandzie.

----- --------- mraoranw ---------.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Bolechowo. 10 października.
(Próby narzędzi rólniczych.)

W dniu dzisiejszym kontynuowano i ukończono 
rozpoczęte wczoraj próby machin i narzędzi gospodar­
czych, urządzone z inieyatywy Zarządu Centralnego 
Towarzystwa gospodarczego dla W. Kg. Poznańskiego. 
Program zmieniono o tyle, że przed południem próbo­
wano narzędzia i machiny, a po południu dopióro kar- 
toflarki. Próby z pierwszemi urządzono na podwórzu 
zabudowań gospodarczych Bolechowa, a do konkursu 
zgłosiły się fabryk: Cegielskiego i Urbanowskiego, do­
stawiwszy razem pięć okazów. — Próby w ogóle za­
dowoliły. Zwracał tu na siebie uwagę przede Wszystkie m 
młynek Pernolleta (z fabryki Urbanowskiego) nowszej 
konstrukcyi, tern więcćj, że łączył w sobie przymioty 
sortownika oddzielającego ziarno różnćj dobroci, i przy­
rządu do oczyszczania zboża z chwastów, mianowicie 
pszenicy z tak uprzykrzonćj gospodarzom wyczki. Pod 
ostatnim względem jednakowoż znawcy nie ze wszy- 
stkićm zdawali nam się zadowoleni.

Chwalono machinę Hundta do bukowania koni­
czyny, dostawioną przez fabrykę Cegielskiego. Praco­
wała lekko, dostatnio i dokładnie. Niemniój i inne 
machiny, jak siekacz ręczny, gniotownik maneżowy 
(Cegielski) i sieczkarnia ręczna (Urbanowski) zyski­
wały uznanie.

Po ukończeniu prac w podwórzu wystąpiły do 
popisu w polu kartoflarki, które, jak łatwo zrozumieć

To tóż zacny właściciel w poczuciu ważności skar­
bów, jakie posiada, stósownie bardzo postąpił, przyczy­
niając się z swćj strony do urozmaicenia pobytu ar­
cheologów w Szwecyi.

Każdy z nich powinien był zwiedzić muzeum, 
każdego więc z nich bezwyjątkowo na dzień dzisiej­
szy do swojej willi gościny prosi gospodarz i przygo­
towuje nam w nićj przyjęcie prawdziwie książęce.

Jak kiedyś nasz polski Wierzynek, ów bogaty 
mieszczanin krakowski, co książęta w domu swym°po- 
dejmujac, goście swoje obdarowywał, tak Wierzy­
nek ten szwedzki, mieszczanin miasta Sztokholmu, po­
dejmując archeologów, w pośród stołów zastawionych 
ucztą lukullusową, wystawił im całe piramidy kamieni 
przedhistorycznych, silexôw, strzał, toporów i rozmaitych 
pamiątek, aby nakarmiwszy ciało i ducha, unosili 
wspomnienie spędzonego w tym domu wieczora.

Wieczór tea był rzeczywiście świetny, swoboda 
panowała ogolna, wesołość i zadowolenie powszechne. 
Serdecznie spełniliśmy toast szanownego amphitryona, 
pijąc raz jeszcze gośeinnój Swei toasty, powtó­
rzyłem życzenie, aby skarbnic Hammera w ojozy- 
źaie strzegąc dla szwedzkiej ziemi, nabyć nie zanie­
chała.

_ Willa i cały ogród gorzały światłem iluminacyi, 
ogni bangalskich i stzucznych, a gdyśmy się już roz­
chodzić mieli, uprzejmy gospodarz sprowadzając nas 
nad brzeg morza, oświadczył grzecznie, wskazując nam 
trzy parowce kolorowemi lampy ubrane, że to są ekwi- 
paże jego, które nas do domowych progów zawiozą, 
uwożąc z nami serdeczne jego życzenia i pożegnanie.

Popłynęliśmy więc do domu, zabierając z sobą to 
ostatniój gościnnej Swei i jój mieszkańców wspo­
mnienie,

które serau i pamięci 
i myśl w onrazie moim święci.

IX.
Zamknięty więc kongres — owo siódme zebranie 

antropologii i archeologii przedhistorycznój, które nas 
zgromadziło w Sztokholmie.

Rzućmy na nie jeszcze okiem. Skandynawia rzeczy­
wiście jest niemal kolebką archeologii przedhistorycznój. 
Tutaj podjęto tę gałęź umiejętności z największym za-
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w wysokim stopniu pobudziły interes rólniczćj publi­
czności, tak że widzieliśmy tu pomiędzy widzami nie 
tylko weteranów naszego rólnictwa, nie tylko młodzież, 
tego zawodu, kmieci naszych, ale i niemieckich agro­
nomów kilku. Stanęły: 1. kartoflarka Ostrowskiego 
(fab. Cegielskiego), której zarzucano jednakże i niedo­
kładne podejmowanie radlonek i niepomierne rozrzuca­
nie wydobytych kartofli przez koło gniazdowe przy­
czepione z tyłu przyrządu a służące do oddzielania 
kartofli od łętów i ziemi. Lepiej pod tym względem 
pracowała kartoflarka hr. Miinstera (f. Urbanowskiego) 
jakkolwiek i ta nie zadowalniała znawców a mniej je­
szcze pług Howarda i radło prostćj konstrukcyi Piast 
(f. Cegielskiego) i kartoflarka Kerbela (f. Urbano­
wskiego).

Natomiast zwróciły uwagę znawców dwie karto- 
flarki nowego pomysłu z fabryki Cegielskiego, z któ­
rych jedna przyrządem wahadłowym poziomym roz­
garnia wydobyte radlicą ziemniaki; druga przyrządem 
przetrząsającym to samo wykonywa. Chwalono pro­
stotę pomysłu i kombi ¡acyi technicznej i jeżeli uzna­
wano, że przyrządy te nie rozwięzują wprawdzie je­
szcze ostatecznie tak ważnój kwestyi kartoflarek, po­
wszechnie oddawano narzędziom tym niewątpliwe nad 
innemi do prób występującemi pierwszeństwo. Zape­
wniano nas, że na propozycyą prezesa zarządu dr. 
S z u m a n a, fabryka Cegielskiego pozostawiła obie te 
kartoflarki do prób ściślejszych dłuższych i dokładniej­
szych i zdania sprawy szczegółowego praktycznym rol­
nikom.

Na tóm o godzinie po południu zakończyły 
się próby bolechowskie, a publiczność rolnicza, która 
z interesem ciągle żywym towarzyszyła tćj pracy, ile 
uważać mogliśmy, z zadowoleniem z przyjemnie i korzy­
stnie spędzonego czasu, opuszczała pola bolechowskie. 
Sł szeliśmy niejednokrotnie poważne głosy dopo ■ ina- 
jące się u zarządu powtórzenia prób takich choćby 
na przyszłą wiosnę.

I my sądzimy, że właśnie tego rodzaju pracą za­
rząd Towarzystwa rólniczego tak rolnictwu jak i prze­
mysłowi rólniczemu i nareszcie nauce i praktyce rólni­
czćj dobrze się zasługuje. Panu Z. Szułdrzyńskiemu 
za chętnie podjęty mozoł i szeroko praktykowaną go­
ścinność słuszne przynależy się uznanie.

Komisye, którym powierzono ocenienie i zdanie 
sądu o dostawionych machinach i narzędziach, złożą 
odnośne sprawozdanie dopićro w przyszłą niedzielę. 
Komisyi tych było dwie: techniczna, czyli ogólna 
i rolnicza, czyli szczegółowa. W skład pierwszej wcho­
dzą pp. Konstanty Sczaniecki jako przewodni- 
c ący, W. Wawro wski referent, Grabski inżynier, 
Bierkowski inżynier i Dembiński z Wierzenicy. 
Do drugićj specyalnćj należą pp. St. Kurnatowski, 
jako przewodniczący, prof. Karliński z Żabikowa, 
K. Węclewski, Pluciński i B. Kościelski.

Śrem, 8 października. 
(Rewizya. — Wypuszczenie.)

(B.) Dnia dzisiejszego w południe przybył radzca 
ziemiański p. Boehm w towarzystwie burmistrza książ- 
skiego p. Hucke i żandan ów po czwarty raz do Wło- 
ściejewek, aby odbyć rewizya w domu p. Niegolew­
skiego, który siedział uwięziony w lochu podziemnym 
w Śremie i wyszukać pieniędzy będących własnością 
gminy katolickiój włościejewskićj, których p. Niegole­
wski wydać nie chciał. Skutkiem bardzo szczelnie od- 
bytćj rewizyi znaleziono wreszcie szukane pieniądze, 
które znajdowały się przechowane w tóm samem miej­
scu, gdzie już przy dawniejszych były rewizyach. — 
Radzca ziemiański w obecności p; ni Niegole iskiej za­
brawszy pieniądze w kwocie 1885 talarów, oddał je 
burmistrzowi Hucke w Książu, który jest mianowany 
zarządzcą kościelnego majątku kościoła włościejewskie- 
go. Wróciwszy radzca ziemiański do Śremu, odwie­
dził p. Niegolewskiego we więzieniu i powiedział mu, 
że skutkiem odbytój rewizyi pieniądze znaleziono i że 
zostanie natychmiast puszczony z więzienia, skoro wy­
da jeszcze jakieś dokumenta majątku kościelnego do­
tyczące. Mimo to, że p. Niegolewski oświadczył, że 
tego uczynić nie może, po nadeszłym z Poznania roz­
kazie telegraficznym, wypuszczono go nareszcie około 
godziny piątćj wieczorem z lochu więziennego, w któ­
rym trzy dni przesiedział. . . nie wiedząc na mocy 
jakiego prawa.

pałem, — tu, można powiedzieć, rozrosła się i rozsze­
rzyła we wszystkich niemal warstwach społeczeństwa — 
ogólne budząc zajęcie.

Jaki interes i jakie ogólne zamiłowanie wzbudza 
nauka archeologii tu na północy — dosyć nam powie­
dzieć, że 1,800 członków miejscowych na liście sió­
dmego kongresu sztokholmskiego się zapisało — w kraju 
zaiste jednym z najmniój zaludnionych w Europie; — 
dosyć nareszcie myślą i sercem powtórzyć wspomnie­
nie, z jakim zapałem ogólnym w gościnnej Szwecyi 
nas przyjmowano. Żaden kongres nie doszedł jeszcze 
dotąd do tak olbrzymich rozmiarów — i taką się nie 
pochlubił świetnością. Myśl się rozwija — nauka się 
kształci i rośnie — i rzeczywiście słusznie a pięknie 
wyraził się szwajcarski uczony D e s o r, że myśl kon­
gresów złożona w Spezzia byłali ziarnem tylko — 
ale na wdzięcznćj glebie ducha ludzkiego rzucona 
bujnćm już teraz wyrasta drzewem — kwitnie — 
i złote nam obiecuje owoce.

Rzadko daje się widzieć tak świetne uczonych mę­
żów zebranie — zebranie całego świata — prawdziwy 
międzynarodowy areopag — rozumu i pracy człowie- 
czćj. To tćż dyskusye prowadzone w Sztokholmie ży­
wy a wszechstronny obudzaly interes. Ożywione — 
pełne taktu — prowadzone były poważnie. Nie do 
puszczono tu na północy dawniejszych początkowych 
wybryków obrażających pojęcia nasze religijne i socy- 
alne — ale odpowiednio zadaniu. Nauka na tronie 
swojćj wszechstronnćj powagi umiała utrzymać na wo­
dzy namiętności wszelkiego rodzaju, tak polityczne — 
jak religijne, które zaiste w kole prawdziwych uczo­
nych nie popłacają.

Co do Szwecyi musimy przyznać bezstronnie, że 
jćj uczeni odpowiedzieli tu na kongresie najzupełnićj 
rozgłośnćj sławie naukowćj tego narodu. Pomiędzy 
licznt mi przemowami i sprawozdaniami kongresowćj 
drużyny — szwedzkie odznaczały się zawsze tak re- 
ścią jak formą swoją wybitnie. Słusznie powiada urzę­
dowy dziennik Post och Inrikes Fidning — 
„że, jeżeli szwedzcy uczeni nie korzystili z każdćj oka- 
zyi, by na trybunę wstępować i mięszać się i'o dysku­
sji — było to bardzo naturalnym wynikiem grzeczno 
ści i gościnności ojczystćj, nie chcącej miejsca ni czasu 
uczonym kolegom swoim zajmować.“ Mimo to nie- 
mnićj świetnie zasłużyła się Szwecya na polu tego 
ostatniego popisu naukowego — na którćin widzieliśmy

Września, 9 października. 
(Wywiezienie ks. Jarosza.)

(A. B. C.) Do księży na banicyą skazanych należy 
ks. wikaryusz Jarosz z Żerkowa. Ks. Jarosz na­
leży do niedawno wyświęconych młodych kapłanów i 
i ył dla tego w częstój kolizyi z władzami, które go 
ścigały i karały za pełnienie czynności kościelnych 
wbrew literze ustaw majowych. Skazany przez wy­
dział karny tutejszego sądu kilka razy na więzienie 
lub grzywny, odsiedział już przed kwartałem tutaj w 
więzieniu karę kilkotygodniową i zaczął znów przed 
miesiącem odsiadywać dalszą sześciotygodniową, która 
się właśnie ukończyć miała wczoraj przed południem. 
Szanowny więzień liczył z natężeniem ostatnie w celi 
przepędzane godziny, oczekując z upragnieniem chwili, 
w którćj odzyska wolność nieograniczoną i ujrzy się 
w groni rodziców, przyjaciół i znajomych, gdy tym­
czasem zamiast wolności — w chwili, gdy miał opuścić 
więzienie, oświadczył mu urzędoik administracyjny, że 
na mocy rozporządzenia naczelnej władzy i stosownie 
do § 5 dodatkowych ustaw majowy' h jest skazany na 
wygnanie z powiatów wrzesińskiego, śremskiego i ple- 
szewskieg? i że natychmiast nastąpi jego wywiezienie. 

Po spisaniu odnośnego protokułu, którego ksiądz
Jarosz przecież nie podpisał, wyprowadzono go w asy- 
stencyi żandarmów na przygotowaną przed sądem 
furmankę. — Lotem błyskawicy rozeszła się po 
mieście wieść o mającóm nastąpić wywiezieniu ksi 
dza Jarosza i w kilku minutach zaległy już tłumy paj 
rafian tutejszych miejsce około sądu, chcąc się poże­
gnać z powszechnie lubinym księdzem. Serce roz­
dzierająca nastąpiła scena, gdy ezanownego więźnia 
wyprowadzono ze sądu do bryczki; obstąpili go, plą­
cząc liczni parafianie i żegnali się z nim serdecznie. 
Z mozołem wydostał się ks. Jarosz z otoczenia niechca- 
cych go puścić parafian do bryczki, gdyż żandarmi naglili 
do odjazdu i zaczęli ludzi rozpędzać. Obok kg. Jarosza 
us adł ks. wik, Janas i towarzyszył wygnańcowi, a na 
przodzie zajął miejsce z woźnicą stróż bezpieczeństwa 
w osobie tutejszego nadwachmistrza żandarmeryi. Gdy 
konie ruszyły z miejsca, posypały s:ę z różnych stron 
na bryczkę liczne kwiaty i bukiety, ludzie wciąż pła­
kali, a ks. Jarosz żegnał ich kłaniając się na wszyst­
kie strony i starająe się ich uspokoić. Część ludzi szła 
za bryczką jeszcze ćwierć mili za miasto aż do po­
mnika wystawionego pod Sokołowem na pamiątkę po­
ległych w r. 1848 rodaków i dopićro się tutaj "rozstała 
z wygnańcem, który ją w krótkich pożegnał słowach. 
Żandarm wywiózł wygnańc > za granicę wrzesińskiego 
powiatu na terytoryum gnieźnieńskie, zkąd go już pry­
watna furmanka odwiozła dalćj. Furmanki i koni do 
wywiezienia dostarczył jeden z tutejszych obywateli 
niemieckich.

Podczas wywiezienia przedsięwzięła policya wszil- 
kie środki ostrożności; liczni żandarmi uwijali się koło 
sądu, a kilku znajdowało się także w sieni sądowćj. 
Stniesznóm jest, że zjec ali nawet żandarmi o mil kilka 
jak np. z Żerkowa. Doprawdy, że były to zbytnie i 
bezpotrzebne obawy.

_ 5K nad Brdy, 8 października.
(W sprawie języka polskiego. — Akta stanu cywilnego. —

Bydgoski bank ludowy.)
? Czytając w Dzienniku tylokrotne skargi 

na zaniedbywanie języka naszego zwłaszcza tam, gdzie 
nam pisane prawo pozwala go używać, chciałem na 
rozpoczętych dnia 5 b. m. lokach sądu przysięgłych 
w Bydgoszczy przekonać się, czy skargi te są rzeczy­
wiście uzasadnione. Nie potrzebowałem niestety długo 
czekać, by utwierdzić się w przekonaniu, że o język 
wcale nie dbamy, gdyż zaraz na wstępie do izby są­
dowćj po wywołaniu kilku nazwisk polskich powoła­
nych przysięgłych polskiego słowa ze strony tych pa­
nów usłyszeć nie o ożna było. Zdaje się, jakoby nie • 
które osoby formalnie się sadziły na lekceważenie swego 
języka, ponieważ z pewnej strony, będącej w tćj mie­
rze zainterpelowaną, odpowiedziano mi mniej więcćj temi 
la onicznemi słowy: „że nie warto dla takićj 
bagateli, jaką jest upominanie się o ję­
zyk, głosu podnosić i innym ambaras 
robi ć.“ Odpowiedź taka komentarza nie potrzebuje. 
Lubo się na wszystko to, co się w koło nas dzieje, 
zbyt pesymistycznie nie zapatruję, — przychodzę 
przecież do przekonania, że nawet w wyższych sfe­
rach naszego społeczeństwa częstokroć wielki brak 
świadomości przysługujących nam praw panuje, 
gdyż nie podobna, ażebyśmy w dzisiejszych naszych

na trybunie dwóch Hildebrandów, Nilsona, 
barona von Düben, barona Kurek, Monte- 
li-.sa, Stolpego, W iberga, Bruzeliusa, 
Landberga i Hermelin a.

Istnienie i charakterystyka północy skandynawskićj 
w kwestyach epok kamiennych — epok bronzu i że­
laza jasno i wybitnie przez uczonych szwedzkich uza­
sadnione zostały i można dziś bez przesady powfledzieć 
że żaden naród dotąd tak nie wyświecił i nie poznał 
wieków swoich przadhistorycznych jak Skandynawi. 
Zmodyfikowano tćż dzisiaj niektóre wyobrażenia mylne 
a między innemi twierdzenie, jakoby Lapończycy 
bezwzględnie byli jedynemi pierwotnemi mieszkańcami 
calćj północy.

Teoryą o początku pierwiastkowym niektórych 
wieków czy epok kultury i ich kierunku, oraz zapa­
trywania się na nią na północy, naruszyły nie jedną 
jeszcze niepewność, nie jeden punkt sporny, które sta­
ną się nową zachętą do dalszej pracy i do dalszego 
badania.

Kwestye te rozwiązane i wyjaśnione być mogą 
niepierwćj, aż będziemy mogli rozpatrzyć się w 
studyach, jakie nam na przyszłym kongresie w Peszcie 
przygotują uczeni. Studya archeologów Panonii i kra­
jów słowiańskich są koniecznym warunkiem do uzu­
pełnienia poglądów archeologicznych całćj północy, — 
która od. morza Czarnego aż pod bieguny w nierozer- 
wanym związku naukowym poźostaje.

W kwestyach antropologicznych badań przedhi­
storycznych prace barona von Düben są nadzwyczaj 
wielkićj doniosłości, zwłaszcza dla krajów północnych 
chociaż zabrane dotąd materyały nie dozwalają nam 
jeszcze na pewno o charakterze rasy pierwotnój przed­
historycznego człowieka orzekać. W tćj materyi sły­
szeliśmy znane nam już poprzednio zapatrywania d e 
Quatrefages. Virchowowi się zdaje słusznie 
że zanim w tak ważnćj sprawie orzeezemy, czekać nam 
jeszcze wypada nowych owoców pracy domowćj, któ- 
raby śmiałe twierdzenia uzasadniła, przypuszczenie w 
dogmatyczny pewnik nam zamieniając. Pan H a my 
utrzymuje, że możemy ją dzisiaj rozróżnić i uzasadnić 
kilka typów wyraźnych i odosobnionych ras ludzkich • 
przedhistorycznych w Europie.

Pomiędzy kwestyami proponowanemi kongresowi 
sztokholmskiemu przez komitet organizacyjny, nieza­
przeczenie, mćm zdaniem, kwestya handlu bursztyno-

stósunkach, gdzie na każdćm niemal polu bój stacza­
my o lepsze z przeciwnikami naszymi pod względem 
pielęgnowania języka, stanowiącego największą właści­
wości narodowćj cechę, wstecz się cotali, co bez wąt­
pienia czynimy, jeśli go się z własną wiedzą i wolą 
zrzekamy.

Chcąc tedy na przyszłość rozprawom po gazetach 
o języku nieco zapobiedz, proponuję, aby dyrekcya 
oświaty ludowej postarała się o autora, któryby w je- 
dnćm dziełku wydał wszystkie istniejące przepisy pra­
wne tyczące się używania języka polskiego i takowe 
komu należy, np. przysięgłym — ma się rozumieć gra­
tis — przesłała. W ten sposób naprowadzilibysu^ 
może prawa swego nieświadomych na właściwą drogę.

Wiadomo, że przy spisywaniu aktów stanu cywil­
nego wolno w potrzebie tłumaczy przybierać, których 
rząd płacić będzie. — Rozporządzenie to wedle 
mnie nie wystarcza, albowiem zachodzi teraz pytanie, 
czy tłumacze sądowi są zobowiązani pełnić służbę w 
urzędach stanu cywilnego, lub czyli raczćj stosownie 
do istniejących przepisów im tego uczynić nie wolno. 
Jeżeli więc minister sprawiedliwości nie wyda reskry­
ptu do sądów, pozwalającego tłumaczom w rzeczonych 
urzędach tłumaczyć sądzimy, że tego czynić nie po­
winni.

Lecz przypuściwszy, że rozporządzenie podobne 
wydanem zostanie, interesenci częstokroć na największe 
niedogodności narażeni będą. W niektórych miejscach 
wyznaczono np. godziny służbowe także w niedzielę 
pomiędzy 12 a 1 godziną z południa, w który to dzień 
żadnego tłumacza w sądzie nie zastanie się, a w dniach 
powszednich tłumacze w godzinach przedpołudniowych 
zwykle w sądzie tak są zajęci, że o pełnieniu jakichś 
obowiązków po za sądem mowy być nie może. Nie 
praktyczność więc mianowania urzędników po polsku 
nieumiejących w stronach czysto polskich aż nadto 
prędko się okaże.

Na przyszłćm walnćrn zebraniu Bank ludowy byd­
goski wybierać będzie niektórych urzędników admini­
stracyjnych.

Było dotąd w wielu Spółkach naszych zwyczajem 
przedstawiać i wybierać ludzi na prezesów, dyrektorów, 
radzców itd., co nie chcieli lub nie umieli podjętym 
obowiązkom zadość uczynić, a tym sposobem zamiast 
przyczynić się do rozwoju takićj instytucyi, częstokroć 
ją bezwiednie rujnują. Zwłaszcza w radach nadzor­
czych Spółek naszych mamy jeszcze wiele automaty­
cznych żywiołów, które odpowiedniejszym osobom miej­
sca ustąpić powinny koniecznie,

Ludzi ubiegających się o czcze tytuły, chcąc stać 
na świeczniku społeczeństwa, zawsze mieliśmy podosta- 
tkiem; lecz takich, co z całćm poświęceniem sprawie 
Ogólnej się oddają, mieliśmy i mamy mało.

A przyznać musimy, że instytucye tankowe kie­
rowane być powinny przez lud i odznaczających się 
pr edewszystkićm znajomością rzeczy, bezstronnością, 
dobrą wolą i poświęceniem, przeto kto tych zalet nie 
posiada, ten o urzędy ubiegać się nie powinien. Zostać 
wyniesionym do godności jakiegobądź urzędu na na­
szych walnych zebraniach nie trudno, bo lud nasz na 
ważności takich urzędów jeszcze się dokładnie nie po­
znał. Dla tego tćż wypada, aby z nieświadomości 
jego przy głosowaniach nie korzystano, mianowicie gdy 
się u więcćj rzeczy świadomych zaufania osobistego nie 
posiada.

Mając dobro banku bydgoskiego na oku, życzymy, 
aby rzeczone wybory jak najpomyślniej dlań wypadły.

Lwów, 8 października. 
(Trzynaste posiedzenie sejmu.)

(T.) Zaraz po rozpoczęciu posiedzenia składa po­
seł P o 1 a n o w s k i do laski marszałkowskićj wniosek 
żądający by: Wydział krajowy wszedł w rokowania 

: z rządem o zaprowadzenie R a dy kult^y.krajo- 
| wćj z siedzibą we Lwowie. W uzasadnieniu swego 
i wniosku powołuje się p. Polanowski na istnienie podo- 
j bnych rad w innych krajach koronnych, mianowicie 

w Czechach. Wniosek oddano do druku.
Następnie uzasadniał p. W o 1 a ń s k i swój wnio­

sek o potrzebie reformy stadnin rządowych, wjkazując 
; że Galicya jest i pod tym względem przez rząd cen­

tralny po macoszemu traktowaną.
Izba odesłała ten wniosek Wydziałowi krajowemu 

z poleceniem, aby w porozumieniu z Towarzystwami 
rólniczemi poczynił w tćj mierze odpowiednie u rządu
kroki.

Z kolei wzięto pod obrady sprawę miasta Biecza,

wego jest najważniejszą i najżywszą tćż wywołała cie- j 
kawość i dyskusye nie doprowadzając wszelako tćj ma- i 
teryi do rozwiązania. Jest to jedno z najważniejszych ¡ 
pytań północy. Droga handlowa bowiem była zarówno i 
drogą cywilizacyi ówczesnćj i główny — jedyny może ; 
wpływ wywierała na rozwój p ó ł n o c n o - w s c h o- j 
dnićj oświaty narodów. Sądzimy więc i życzymy, | 
aby kwestya niewyczerpana haudlu bursztynowego była i 
pierwszorzędnćm zajęciem uczonych i aby na zapowie- ¡ 
dzianym na rok 1876 kongresie stanowczo rozwiązaną 
została. i

Słowem poruszono tu bardzo wiele kwestyi, nie ¡ 
rozwiązano ich wiele a przynajmnićj nie rozwiązano I 
stanowczo. Rezultat takiego kongresu naukowego 
nie da się ująó w pewne ramy, ani coś możemy sta­
nowczego orzekać. Mylilibyśmy się, oczekując natych­
miastowych skutków a przedewszystkićm rezultatów 
od razu widzialnych.

Nie rezultatów tćż widzialnych ani tćż skutków 
natychmiastowych nam tutaj żądać wypada — ale li 
tylko dobroczynnego wpływu, jaki niezaprzeczenie na 
polu nauk każdy tu niemal po trochu wynosi, do no- 
wćj pracy i poszukiwań wskazówką, myślą jakąś, na­
tchnieniem jakićmś zagrzany.

Archeologia z natury już swojćj nieograniczona na > 
polu swego poszukiwania na wszystkie strony bada- i 
wcze rzuca spojrzenia. Jest to nauka koczująca i wię- I 
cćj jak inne zupełnie kosmopolityczna, wszędzie zaj- ! 
rżeć powinna, wszystko ocenić, nic jćj pothinąć nie i 
wolno.

Jest w nićj myśl wielka i wielkie przed nią nie- 
rozświecone jeszcze i wielostronne zadanie. Jest to 
praca poczęta i długie przed nią otworem stoją koleje, 
a gdzie dojdziemy na takićj drodze ? gdzie cel ducho­
wy tego zadania, nie nam dziś jeszcze orzekać — tam 
Bóg prowadzi!

W takićm zebraniu europejskich uczonych nie znaj- 
dziem zaiste w sali radnćj, na tćj arenie publicznego 
popisu, w tym kilkogodzinnćm starciu, natychmiasto­
wych owoców myśli pracy zbiorowej, Każdy tu coś 
przynosi, prawda! Przynosi ziarnko z swojćj zagrody, 
owoc myśli i pracy swojćj codziennćj i grosz ten wdo­
wi do międzynarodowćj braterskićj składa skarbony. 
Ale aby ocenić ten skarbiec wspólny rozróżnić ziarno, 
rozrzucić je w naszych dziedzinach i z nich się do­
chować dojrzałego owocu pracy, potrzeba jeszcze pracy

które się domaga odłączenia od przedmieść. Hr. B 
den i, jako sprawozdawca komisyi administracyjQ- 
wnosi, aby się sejm do prośby miasta tego przychyl;# 
Zawikłana to i ogółu nie obchodząca sprawa, dL t6lj 
nadmieniam jedynie po krotce, że po dwugodzinnćj $ 
wćj bardzo dyskusyi, w którćj brali udział Gniewof 
Rydzowski, Skwarczyński i Badeni, przy imienn(r 
głosowaniu wniosek komisyi utrzymał się. Za nie 
łączaniem Biecza od przedmieść głosowali wszy8l,' 
chłopi, paitya ruska, hr. Gołuchowski i minister Zi« 
miałko wski i wszyscy posłowie urzędnicy, jak GQ;e 
wosz, Szczepański i t. d.

Równie długo trwały rozprawy nad wnioskiem 
misyi budżetowćj, w którćj imieniu przemawiał Ca' 
Haller, żądając, aby proponowaną przez wyd-iai 
krajowy organizacyą zakładów lecznicy c i 
we Lwowie odroczyć do przyszlćj sesyi sejmowćj i 
lecić wydziałowi krajowemu, aby wygotował projekt 
szczegółowy etatu całój|służby zdrowia w szpitalach lWo 
wskich. Wniosek ten po przeprowadzeniu arcy-nudn^ 
rozprawy między p. Hallerem, dawniejszym referentek 
wydziałowym spraw szpitalnych, a p. Serwatowskitr, 
dzisiejszym ich referentem, został przyjęty, bo w o»óie 
sejm nasz zawsze bardzo chętnie przyjmuje wszelkie 
wnioski odraczające.

Przy tćj sposobności odpowiedział p. Ser wato, 
wski imieniem wydziału krajowego na interpelacja 
dawniejszą Hallera co do czynionych zarządowj 
szpitala w roku przeszłym zarzutów i co do rezultat 
śledztwa. Z odpowiedzi wydziału krajowego do- 
wiedzieliśmy się, że w skutek śledztwa okazało 
się, iż wszelkie przez rządzcę szpitala p. Mali- 
nowskiego Siostrom Miłosierdzia czynione zarzuty 0 
malwersacją itd. okazały sę nieuzasadnionemi, 
rządzca otrzymał za nieład w księgach naganę i ¿e 
wydano już przepisy celem zapobieżenia wszelkim Wat. 
pliwościom i podejrzeniom.

Nastąpiły rozprawy nad wnioskami komisyi kuł. 
tury krajowej, przedstawionemi przez hr. Za- 
m o j s k i e g o względem urządzenia we Lwowie szko­
ły średniej gospodarstwa leśnego. Izba 
uchwaliła: 1) Upoważnić wydział krajowy by zacią­
gnął w kasie oszczędności pożyczkę 9000 guld.’ na hi- 
potekę domu będącego własnością funduszu krajowego 
a przeznaczonego na szkołę leśną; 2) pokryć niedobór 
w kwocie 5000 guld. z funduszu krajowego; 3) wyzna­
czyć w pierwszych trzecb latach roczną sumę 2400 
guld. na stypendya dla uczniów tćj szkoły, a 600 o-uld. 
na koszta wycieczek naukowych.

Zaznaczyć winienem, że partya ruska przeciw tym 
wszystkim wnioskom głosowała, dla czego, pojąć tru­
dno, czy dla tego że wykłady w tćj szkole będą w je­
żyku polskim?

Przed zamknięciem posiedzenia zawiadomiono sejm, 
że do laski marszałkowskićj złożony został właśnie 
wniosek rządowy względem zniesienia prawa pro- 
p i n a c y i.

Lwów, 8 października. 
(Kryzys ministeryalna. — Z sejmu. — Teatralne.)

(T.) Nadeszła tu wiadomość z Wiednia o za­
chwianiu się dzisiejszego ministerstwa. Cesarz chciał- 
by utrzymać dzisiejszy skład gabinetu aż do uchwale­
nia przez. Radę państwa budżetu. Nieporozumienia 
jednak między prezesem Auerspergiem a ministrami 
Lasserem i Ungrem mają być tak wielkie, że łatwo 
być może, iż przed zebraniem się Reichsratu będzie 
musiała nastąpić zmiana gabinetu. Czy byłaby to 
tylko zmiana osób, czy może systemu zarazem, prze­
widzieć trudno. Minister Ziemiałkowski wyjechał już 
wczoraj wieczorem do Wiednia.

Wzmianka o spodziewanych zmianach w rządzie 
przypomniała mi rozprawę wczorajszą w sejmie nad 
kwestyą, czy budować gmach dla sejmu i wydziału 
krajowego, czy nie budować go. Otóż wcale pocieszne 
objawiali przy tćj sposobności zdania panowie posłowie, 
tak. bowiem ci, co chcieli budowy jak i ci, co jćj nie 
chcieli, twierdzili, że system dziś panujący nie długo 
się utrzyma, z tą tylko różnicą, że gdy jedni, jak hr. 
Wodzicki, wyrażali przekonanie, że system oontra- 
lizacyjny już upada i że autonomia i prawa sejmu 
wnet rozszerzone będą, twierdzili drudzy, a mianowicie 
poseł. Wężyk, że przyszły gmach sejmowy wkrótce 
będzie służył za koszary albo na mieszkanie dla je- 
nerał-gubernatora. Że reprezentantom rządu i różnym 
w sejmie naszym zasiadającym „patryotom austrya- 
ckim“ — a u nas w Galicyi są już tacy — niezbyt

domowej codziennćj, pracy wytrwałćj, czasu i cierpli­
wości, by nowe znów przynieść na tę arenę zasoby i 
tak coraz dalej w wielkiego zadania podwoje. Zebra­
nie kongresowe samo już przez się doborem ludzi, za 
znajomieniem się wspólnćm, wymian myśli, jest ol­
brzymiego na polu nauk znaczenia. Rozprawy urzg' 
dowe kongresu, w kilku godzinach poruszone w nim 

westye, z których w dziesiątej części do gruntu zba­
dać ani rozw ązać nie możem, rozprawy ograniczone 
czasem i utrudnione nadto często niemo ebnością do­
kładnego wysłowienia się w języku obcym, byłyby zu­
pełną bezpożytec ną iluzyą, czczym tylko popisem 
kilku wybrańców, gdyby myśl wyższa pracy i myśli 
domowćj nieunosiła z nich stokroć ważniejszćj, a nie- 
widzialnćj zrazu korzyśoi twego posiewu decha, co tu 
rzucony wraz z uczonymi w ich dom powraca, trapi 
ich nieraz i niepokoi, kiełkuje w myśli, wyrasta kwia­
tem i bujne wyda jeż li nie dla nas, to dla następców 
naszych owoce.

¡Skreśliłem wam więc pokrótce nie sprawozdanie 
może, ale wrażenia tych dni uroczych, które tu ina 
Północy — wśród europejskićj drużyny w imieniu To 
waS-zystwa przyjaciół nauk poznańskiego 
przebyłem. Skreśliłem i ułożyłem w pobieżnym obra­
zie, na co się pióro, myśl i serce wysłannika waszego 
wśród tego wiru, zajęć i rozrywek rozlicznych zdobyć 
umiało; a jeżejim się nie wywiązał odpowiednio z za­
dania, przyjniijcie skromne usprawiedliwień moich 
wyrazy. Nie wysłaliście uczonego, ale li tylko dobrej 
woli człowieka, jednego tam z tćj czeladzi, co całćm 
sercem za światłem goniąc i światła łaknąc dla siebie 
i dla ojczyzny uczyć się pragnie, pouczać iście nu 
mogąc.

„Czćm chata bogata — tćm rad a“, przyj* 
mijcie więc grosz wdowi serca i pióra mojego, które 
w skromnćj wam posyłając daninie

z kamienych brzegów gościnnćj Swei 
u progu składam polskiój wierzei.

Szwecya. Refvelsta, 26 września 18z4.
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miło było słuchać podobnego proroctwa, w tak powa- 
¿oóm zebraniu, rozumie się samo przez się.

Obecni »przedsiębiorcy teatru tutejszego (akto- 
rowie: Wolański, Hubert, Konarski) podali do sej­
mu petycją o powiększenie rocznćj subwencyi z 12 
na 30 tysięcy. Słyszę, że w komisyi budźetowćj sil- 
peco poparcia doznaje myśl poruszona w Ruchu 
literackim, aby teatr jako ważną cywilizacyjno- 
narodową instytucyą oddać po' zarząd Wydziałowi 
krajowemu, który w porozumieniu z Radą fundacyi 
gkarbkowskiej mianowałby dyrektora artystycznego i 
naczelnego administratora. Wprawdzie w takim razie 
kosztowałoby utrzymanie teatru więcćj niż dziś i wię- 
cśj niż 12 tysięcy musiałby rocznie kraj dopłacać, lecz 
w takim razie mógłby teatr w całej pełni misyą swoją 
spełniać i być rzeczywiście instytucyą cywilizacyjną

całćm tego słowa znaczeniu.
Primadonna opery naszej p. Jako wieka niebezpie­

cznie zachorowała, ma się już jednak lepiej.

Kraków, 8 października. 
(Wybory.)

(P.) Od dni kilku Kraków rozgorączkowany wy­
borem z łona jego posła do Rady państwa a to w 
miejsce dr. Zyblikiewicza, który objąwszy ster miasta 
naszego, złożył mandat poselski. W szranki bojowe 
wystąpiło w pierwszej chwili trzech kandydatów: — 
Radzca sądowy p. Józef Louis, adwokat tutejszy dr. 
Andrzój Rydzowski i dr. Jonatan Warschauer. Ko­
mitet pr; edwyborczy, któremu powierzono rozpatrzenie 
kandydatur, przedstawił walnemu zgromadzeniu odby­
temu dnia 5 bm. kandydatury dwóch ostatnich a to 
skutkiem poprzedniego głosowania, w czasie którego 
p, Louis otrzymał jedynie 3 głosy, pp. Warschauer i 
Rydzowski zaś po 8 głosów.

Zebranie przedwyborcze było dość liczne. Kan­
dydaturę p. Rydzowskiego, który nie stanął osobiście, 
lecz zalecił cię wyborcom pism m oświadczającćm, że 
gotów jest przyjąć ofiarowany mu mandat, popierali 
pp. Estreicher i Cyfrowicz, kandydaturę zaś 
dr. Warsćhauera, który w krótkiej i pięknój mowie 
złożył swe wyznanie wiary, argumentując przytóm 
przeciw Czasowi trzymającemu się zasady „że tylko 
katolik może być dobrym Polakiem“ — dr. Ludwik 
Gumplowicz, były redaktor Kraju. — Po prze­
mówieniu przystąpiono do głosowania na próbę, przy- 
czśm dr. A. Rydzowski otrzymał 168 głosów, dr. 
J. Warschauer 155 głosów, p. L u i s 4 głosy, 
dr. M a c h a 1 s k i 1 głos.

Przy ostatecznćm głosowaniu wyszedł z urny wy- 
borczój pan Rydzowski 244 głosami, przeciw p. dr. 
Warschauerowi, na którego padło tylko 689 głosów.

Paryż, 8 października.
(Odpowiedź na zarzut czyniony korespondentowi. — O głosowa­
niu 4 października. — Nowy wybór p. Vautrain. — Klęska ks. 
Napoleona na Korsyce i Bonapartyści. — Wybory 18 paździer­

nika. — Potoczne wiadomości.
S. E. W nrze 227 Dziennika czytam list bar­

dzo zresztą uprzejmy dla waszego korespondenta od 
jednego z oficerów b. wojska polskiego, w którym za­
rzuca mnie, jakobym, „chcąc pidnieść talenta wojskowe 
śp. Januszkiewicza, zrobił go motu proprio od razu 
szefem sztabu korpusu jen. Róż ckiego, czórn on nigdy 
nie był i być nie mógł.“ Odpowiadam 1) że nie mia­
łem nigdy zamiaru podnoszenia talentów w js owych 
ś. p. Januszkiewicza, który sam nigdy do nich żadnćj 
nie miał pretensji, ale podnosiłem tylko jego poświę- 
c nie patryotyczne, którego podczas powstania liczne 
złożył dowody, jak świadc -y przytoczony przezemnie 
akt urzędowy rządu narodowego; 2) że nie zrobiłem 
go motu proprio ani od razu ani stopniowo szefem 
sztabu korpusu jen. Różyckiego, bo o tóm nawet w ży­
ciorysie jego nie wspomniałem, a v zmianka o tćm 
znajduje się jedynie w przepisanym wprawdzie prze­
zemnie na czele korespondencyi liście zapraszającym 
na jego pogrzeb, który wyszedł ze źródła zapewne 
dobrze poinformowanego, bo od samćj rodzi ry zmarłego. 
Co się tyczy samego faktu, wiem, że . zefem sztabu 
jen. Samuela Różyckiego był naprzód imiennik jego 
major Józef Różycki, a następnie w rzeczy samej puł­
kownik Zadera. Czemu jednak przypisać należy, że 
na liście zapraszającym na pogrzeb nazwano ś. p. 
Eustachego Januszkiewicza szefem sztabu jen. Róży­
ckiego, tćj kwestyi rozstrzygnąć nie umiem, ale zape­
wne nie stało się to bez słusznćj przyczyny, a prze­
konany jestem, że chociażby chwilowo musiał przyna­
leżeć ten tytuł zmarłemu, bo rodzina jego żadnego nie 
miała powodu do wymyślenia urojonego stopnia, chcąc 
uczcić tego, którego pamięć z tylu innych względów 
powinna być drogą jego rodakom. Skoro się dowiem 
o prawdzie, prześlę wam wszelkie objaśnienia. Dzisiaj 
chciałem tylko wykaz, ć, że niesłusznie czynią kores­
pondentowi waszemu zarzut, który jeśli na kogo to za­
pewne na niego spadać musi, bo on pisząo jedynie 
o tóm, co viedziat na pewno, o szefostwie sztabu sam 
me wspomniał, ale tylko przepisał list pogrzebowy.

, O wypadku głosowania z 4 października jeszcze 
me podobna wyrzec sądu stanowczego, a tylko nie­
cierpliwi wszystkich obozów próbują przedwcześnie 
Wyzyskiwać znane dotąd rezultaty, krzycząc z jednćj 
strony, „jest to świetny tryumf dla stronnictwa zacho 
Wawczego!“ a z drugiej „jest to uznanie rzeczypospolitćj 
przez znaczną większość narodu 1“ Aby zdać sobie do­
kładnie sprawę ze znaczenia głosowania, niezbędna rzecz 
Wiedzieć 1) wielu monarchistów było wychodzących z rad 
jeneralnych a ilu republikanów; 2) ilu monarch stów 
wstało następnie obranych a ilu republikanów. Wtenczas, 
dopiór wiedzieć będzie można, czy monarchiści zyskali 
m>we głosy, czy je tćż stracili' Przypuściwszy bowiem, 
e było 1000 radzców monarchicznyoh wychodzących, 

a 400 wychodzących republikanów, jeżeli prawda, co 
mówi Journal de Paris, że obrano 809 monar- 
e istów wszelkićj barwy a 493 republikanów, (a te cy- 
ry nie są wcale pewne) to w takim razie republikanie 

Uzyskaliby 93 wybory. Czekajmy więc, aż ścisły ra-
unek pozwoli nam wyciągnąć naukę z tej ważnćj 
anitestacyi woli narodowój, ale tymczasem można

Przypuścić,, że mimo porządku moralnego, stanu o- 
& gżenia skierowanego przeważnie przeciw republika- 

om wskrzeszenia kandydatur urzędowych itd. repu-
'ka powiękezyła swoich zwolenników.

to ' P*erwsz^m zebraniu rady municypalnej Paryża, 
tr Je8t km. znowu obrany był marszałkiem p. Vau-
«o 39 głosami na 57 głosujących. Wiadomo, że p. 
autrain podał się był do dymisyi z powodu nieporo- 

jes^lePia z prefektem Sekwany, p. Duval, wybór jego 
pan Wl^C PotSP’en’‘em przez większość rady postąpienia

kanl^? Korsyce wybrany został ks. Karol Bonaparte, 
Nan l at ce.8arzowej> przeciw kuzynowi swemu księciu 
Ksi °-e°\T°wi’ PrzewyŻ8zając g° o jakie 370 głosów.

$zg Napoleon wrócił do Paryża, gdzie zamierza

walczyć wszelkiemi siłami przeciwko wpływowi Rou- 
hera i Cassagnaców. Ze ta walka nie przyniesie mu 
żadnćj korzyści, to więcćj niż pewna, ale przynajmniej 
osłabi się przez to stronnictwo bonapartystowskie, które 
w niedzielnych wyborach więcćj uzyskało głosów niż 
się można było spodziewać, szczególniej w departamen­
tach Nièvre, Gironde, Charente inférieure i rozumie 
się na Korsyce, ale władze municypalne porządku mo­
ralnego, mianowicie w Nièvre, dopuściły się" na ko­
rzyść tych panów krzyczącego bezprawia, które może 
im bezkarnie nie ujdzie; już komisarz policyi w la 
Charité został za to usunięty z urzędu. Opinia dopy­
tuje się ciekawie o śledztwo wytoczone przeciw ko­
mitetowi bonapartystowskiemu. Miała być ta kwestya 
podniesioną na ostatnióm posiedzeniu komisyi nieusta- 
jącćj, ale czasu zabrakło. Zapewne rząd obecnie o- 
szczędza bonapartystów, bo potrzeb ¡je ich wsparcia 
w wyborach, ztąd te niezćm nie wytłómaczone zwłoki.

Czynnie odbywa się propaganda wyborcza na dzień 
18 października. W Pas de Calais przedstawia 
się po długićm wahaniu przeciw bonapartyście p. De- 
lisse-Engraud republikanin p. Brasme, który w 
lutym miał już 66,000 głosów a był pobity 3000 gł. 
przez p. Sens. W Seine et Oise kandydatura 
p. Se nar d coraz większe robi postępy mimo usiło­
wań ks. z Padwy; nareszcie w Alpes Maritimes 
republikanie Médecin i Chiris nie mają dotąd 
żadnych współzawodników. Rzeczą jest godną uwagi, 
że w żadnym z 3 departamentów nie przedstawia się 
ani jeden legitymista, ani jeden septennalista.

Obiegła wczoraj pogłoska o zabiciu lub cięźkićm 
zranieniu don Karlosa przez zbuntowanych karlistów; 
dotąd jednak wiadomość ta się nie potwierdza. O za- 
arestowaniu hr.- Arnim dzienniki francuzkie piszą z 
wielkićm zajęciem, ale w ogóle bez żadnego komen­
tarza.

Okręt „Kleber“, który przewiezie jen. C h a n z y 
do Algieru, ma następnie zastąpić Orénoque, lecz 
będąc zawsze do dyspozycyi Papieża, okręt „Kleber“ nie 
stałby już w Civita Vecchia, ale w Bastia.

NIEMCY.
*7? Berlin, 9 października. W sprawie hr. Ar- 

nima nie wiele da się nowego zapisać. Hr. Arnim 
zamieszkuje w Stadtvoigtei tę samą celę, którą zajmo­
wał przedtem wyższy radzca trybuału Waldeck, a na­
stępnie radzi a dworu Wedecke. National Ztg. za­
ręcza przytem, że więzień traktowanym jest o ile mo­
żności jak najwzględnićj. Śledztwo prowadzi radzca 
sądu miejskiego Pescatore. Ten sam dziennik dowia­
duje się nadto, że obrońca hr. Arriima rzecznik Mun- 
ckel miał radzić więźniowi, aby wydał żądane odeń 
dokumenta, na co hr. Arnim odpowiedział, że skoro 
rzeczy doszły już tak daleko, honor jego tego wymaga, 
aby obstawał przy swojćm aż nie zapadnie wyrok sądu. 
Na szczególniejszą uwagę zasługuje przy tóm naraz ni 
ztąd ni z owad przez N ational-Ztg. wyrażone ży­
czenie, aby śledztwo wstępne jak najspiesznićj było 
ukończone i cała sprawa doszła co żywo do rozwią­
zania tik w interesie zaniepokójonój opinii publicznej 
jak i samego hr. Arnima. Zkąd naraz National- 
Z tg. wierna towarzyszka Norddeutsche Allg. Ztg. 
do tak ludzkich przychodzi życzeń, dziwić się należy. 
Być może i to wielce prawdopodobna, że rzeczy biorą 
obrót na korzyść uwięzionego, a w takim razie nie 
będzie potrzebował hr. Arnim pomocy National-Ztg. 
i sam sobie jćj poszuka.

Konwen ya między rządami niemieckim a fran- 
cuzkim mająca na celu odgraniczenie dyecezyi alzacko- 
lotaryngskicłi podpisaną została w dniu wczorajszym. 
Wedle zawartój konwencyi powiaty Chateau Salins 
i Saarburg należące dotąd do biskupstwa Nancy, pod­
dane będą biskupowi Mets, a za to okręg Briey nale­
żeć będzie do biskupa z Nancy.

AUSTRYA I WĘGRY.
=& Wiedesi, 9 październik. Z obradujących 

obecnie sejmów koronnych Przedlitawii najwięcćj na 
siebie zwraca uwagi sejm pragski, nazwany jakby na 
szyderstwo sejmem czeskim. Na jednem z ostatnich po­
siedzeń przesłali Staro-czesi pięcio-arkuszowy m e m o- 
ryał, w którym wyluszczają, dla czego przyjąwszy 
mandaty poselskie, nie biorą udziału w obradach. W 
oświadczeniu tem wyliczono cały szereg niesprawiedli­
wości, jakie zmuszeni są znosić Czesi ze strony Niem­
ców. Przedewszystkićm memoryał uderza na ordyna- 
cyą wyborczą zapoznającą istotne iuteresa czeskiój lu­
dności a faworyzującą ludność niemiecką, na którą 
wszystkie przelano przywileje. Memoryał rzeczony 
kończy się słowy: „Nie mamy bynajmnićj ochoty zdać 
się na łaskę i niełaskę przeciwnika, któremu obećm 
jest, gdzie idzie o nas, uczucie sprawiedliwości.“ Po 
odczytaniu rzeczonego pisma sejm pragski uznał posłów 
staro-ezeskich za pozbawionych mandatów poselskich.

Gdy Staroczesi w ten sposób zrywają stanowczo z 
sejmem obradującym w ich stolicy, donoszą N a ro­
dni Listy, że w kołach rządowych i centralistycz­
nych spodziewają się na pewno wejścia Staroczechów 
do Rady państwa i że żywe w tym celu toc a się ro­
kowania między hr. Harrachem, Riegerem i hr. Ho- 
henwarthem. Ten ostatni mianowicie ma napierać na 
Staroczechów, strasząc, że w przeciwnym razie stron­
nictwo prawa rozpadnie się a utworzy się stronnictwo 
środkowe, czysto konserwatywno klerykalne, któreby 
było więcćj feudalnym niż klerykalnóm. Ultnmontań- 
scy członkowie stronnictwa przypisują winę swego nie­
powodzenia łączności swój z czeską opozycyą narodową 
tj. ze Staroczechami, a ponieważ w sferach wysokich 
wieje teraz wiatr konserwatywny a ugodzie prawno­
politycznej niechętny, więc liczą teraz na powodzenie. 
Przedstawienia Hohenwartha miały u Staroczechów o 
tyle poskutkować, że to, co do niedawna było niemo- 
żliwem, ter z stać się może. Trudno było dać wiarę 
temu doniesieniu pisma, wrogiego Staroczechom; — 
Vaterland oświadczył, że w kołach stronnictwa 
prawa nic o tóm nie wiadomo; główne pisma staro- 
czeskie zupełnie milczą o tem doniesieniu. Ale w u- 
miarkowanym organie Staroczechów, PoślezPrahy 
znajduje się artykuł, kończący się oświadczeniem, że 
dzisiaj nie nastała żadna ważna zujiana w polityce za- 
granicznćj a na krzesłach ministeryalnyoh zasiadają 
osoby narodowi czeskiemu nie przychylne, posłowie 
czescy zatćm nie mają żadnego powodu porzucenia s ego 
do ychczasowego stanowiska a zresztą i rząd nie liczy 
na zmianę w postępowaniu posłów czeskich, skoro wy­
bory uzupełniające do Rady państwa rozpisał na czas 
po zebraniu się Rady państwa.

W sejmie morawskim poruszono sprawę ugodową. 
Na ręce pp. Kozawka i Kusego wniosło kilka gmin

morawskich do sejmu petycyą z proźbą, aby sejm 
wstawił się o podjęcie na nowo dzieła ugody prawno­
politycznej, zapowiedzianćj reskryptem wrześniowym 
z 1871 r. przez monarchę. Petycyą tę podpisało bar­
dzo wi le gmin.

W prasie wiedeńskićj dwie głównie sprawy zaj­
mują uwagę, z których jedna szczelnie jest związana 
z sprawą wschodnią, druga zaś odnosi się do uwięzie­
nia hr. Arnima.

Telegram doniósł nam już, że sułtan Abdul Azis 
zrzekł się nagle ulubionego i konsekwentnie przepro­
wadzonego planu o zmianie porządku następstwa tronu 
na korzyść swego starszego syna. Wiedeńska Presse 
tak opowiada ważny ten wypadek:

„Z najlepszego zawiadamiają nas źródła, że między 
sułtanem a jego synowcem, księciem Muradem, pra­
wowitym następcą tronu, nastąpiło zupełne pojednanie. 
W dziele tćm przewodniczyli szeik el Islam (naczelnik 
duchowieństwa) i poseł angielski sir Harry Elliot. Ab­
dul Azis uroczystćm położeniem ręki na koran zobo­
wiązał się nie nastawać na prawa księcia Murada, a 
ten ze swojćj strony przyrzekł dać najwyższą godność 
wojskową synowi Abdul-Azisa i wyposażyć go wraz 
z braćmi; synowie teraźniejszego sułtana nie będą wię­
zieni w pałacu sułtańskim, łeez będą mieszkali w wła­
snych pałacach. Przyczyny tego zwrotu upatrują 
w osłabionćm zdrowiu sułtana i w wyrzutach sumienia 
w przewidywaniu bliskiej śmierci.“

Drugą sprawą, która do najwyższego stopnia po­
ruszyła wszystkie umysły jest sprawa uwięzienia hra­
biego Arnima. Dzienniki wiedeńskie, a nawet najbar- 
dzićj przychylne P’ usom, nie mogą otrząść się z przy­
krego wrażenia, hrabia Arnim bowi m uchodzi tu za 
człowieka liberalnego i posiada sympatyą w Austryi.

Presse obawia się, że ultramontanie skorzystają 
z tego procesu i ukują z niego broń przeciw księciu 
Bismarckowi. Inne dzienniki jak Tagespresse, 
Extrablatt, Morgenpost, N. Fremden­
blatt nazywają postępowanie ks. Bismarcka brutalnćm, 
a inne są zdacie, że usunięto hr. Arnima, aby prze­
szkodzić podobnemu dziełu jakie niedawno wyszło z pod 
pióra jen. Lamarmory, hr. Arnim bowiem miał zbierać 
materyały przeciw kanclerzowi. Jedynie wypróbowane 
i ślepe zwolenniczki ks. Bismarcka Deutsche Ztg i 
N. F. Presse bronią go żarliwie.

F R A N C Y A.
$ Paryż, 8 października. Wczoraj rano od­

była się w pałacu Elysée pod przewodnictwem mar­
szałka Mac-Mahona, rada gabinetowa, na którćj w nie­
obecności ministra spraw wewnętrznych jenerała Cha- 
baud la Tour, przedłożył gabinetowi jeneralny sekre­
tarz Cornelis de Witt rezultat wyborów do rad jene­
ralnych, odbytych w dniu 4 bm. Rząd uważa rezultat 
wyborów za bardzo korzystny dla siebie a to głównie 
dla tego, że republikanie nie zrobili żadnych widocznych 
postępów.

Trzecia część radzców jeneralnych należy do różnych 
republikańskich frakcyi, po miastach zwyciężyli repu­
blikanie, po wsiach stronnictwo zachowawcze. W ogóle 
spełnili republikanie ściśle rozkazy- Gambetty i tylko 
w niektórych okręgach wyborczych dali się pobić prze­
ciwnikom. Dokładny rezultat wyborów nie jest jeszcze 
wiadomym, tyle tylko pewna, że największą klęskę 
ponieśli Orleaniści i kandydaci septennatu. Rappel 
tek klasyfikuje rezultat wyborów: republikanów wy­
brano 620, monarchistów 574, bonapartystów 146 a w 
40 okrągach przyjść będzie musialo do ściślejszych 
wyborów. Wedle tego obliczenia mieliby republikanie 
połowę radzców jeneralnych a reszta stronnictw kraju 
drugą połowę.

Moniteur Universel ogłasza następującą 
notę: „Niektóre dzienniki zdają się nadawać polityczne 
znaczenie tćj okoliczności, że nasz nowy poseł w Ma­
drycie nazwał marszałaa Serrano prezydentem władzy 
wykonawczćj. Nic łatwićj do wytłumaczenia. Nasam- 
przód zauważyć należy, że angielski minister Layard 
tego samego użył wyrażenia, a potem poseł francuzki 
poszedł za przykł dem hiszpańskiego ambasadora, któ­
ry wręczając swe listy uwierzytelniające, nazwał mar­
szałka Mac-Mahona prezydentem.“ Nie bardzo to po- 
cblebnćm dla marszałka Mac-Mahona, że własne jego 
organa stawiają go na równćj linii z marszałkiem Ser­
rano, a Monitor zapomniał pewno, iż Mac-Mahon 
przez Zgromadzenie narodowe wyniesionym został do 
godności prezydenta władzy wykonawczćj, podczas 
gdy marszałek Serrano bynajmnićj się tćm poszczycić 
nie może.

Prefekt Sekwany zamyśla wnieść o nową poży­
czkę 270 milionów franków. Pożyczka ta ma być o- 
bróconą częścią na pokrycie deficytu lat ubiegłych, 
częścią na różne miejskie budowle.

Większa część prasy francuzkićj nie zajęła jeszcze 
pewnego stanowiska w obec sprawy hr. Arnima. Tłu­
maczy ooa dotąd po większćj części artykuły dzienni­
ków niemieckich i angielskich.

Marszałek Mac-Mahon przyjmował w dniu wczo­
rajszym duńskiego jenerała Rasloeff, który z polecenia 
rządu udaje się przez Marsylią do Azyi wschodniej 
celem zawarcia traktatów handlowych z Chinami i Ja­
ponią.

OŚWIATA LUDOWA.
Na oświatę ludową otrzymaliśmy od p. J. D. z Gostynia 

tal. 1; kwotę tę jednocześnie przesłaliśmy do kasy Towarzy­
stwa oświaty ludowój.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Kopenhaga, 9 października. Wiadomość 
dziennika Gloke, że nastąpiło już wypowiedzenie 
wojny między Japonią a Chinami, nie potwierdza się, 
według nadesłanego tutaj z Yokohamy doniesienia.

AJLadryt, 9 października. Wojska rządowe ob­
sadziły w ciągu dnia wczorajszego la Guardia, którą 
opuścili karliści.

Madryt, 9 październ ka. Wojsko rządowe pod 
wodzą jenerała Laseuy rozpoczęło wczoraj rano ruch 
przeciw la Guardia (nad Ebrem), w którćj blizkości 
skompletowali się karliści. — Potwierdza się, że obe­
cny poseł hiszpański w Paryżu doręczył tamtejszemu 
rządowi notę, w którćj uskarża się na faworyzowanie 
karlistów na granicy francuzkićj.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznań, 10 października.

— * Na nieszczęśliwego urzędnika bez rak otrzyma­
liśmy od p. Z. N. z N. tal. 10; nzsm złożono ta'. 21 sgr. 15.

— * Kurs zimowy szkoły wieczornej tutejszego To­
warzystwa przemysłowego rozpocznie się w poniedziałek 
d. 19 mb. Zgłoszenia przyjmuje nauczyciel p. Modr zyński dnia 
14, 15 i 16 mb. od 8 godziny wieczorom przy Szkólnój ulicy 
No. 4 W tymże dniu rozpocznie nowy kurs szkoła wie­
czorna handlowa tutejszego Towarzystwa młodzieży kupie­
ckiej. Zgłoszenia przyjmuje do dnia 15 bm. p. Jerzy kie wi cz.

— * Proces. W dniu dzisiejszym toczył się przed krat­
kami tutejszego wydziału karnego proces przeciw pismu 
naszemu za umieszczany w No. jego 42 artykuł pod napi­
sem: „Wniosek alzacko-lotaryński.“ Król prokuratorya
upatrywała w artykule tym obrazę majestatu, przy czetn 
podniosła, że oskarżony nie jest Francuzem ale Niemcem a 
przynajmniej? poddanym niemieckim i ztąd na tem większą 
zasługuje karę, podając w ohydę instytueye i traktaty państwa.
Z tych powodów wniósł prokurator o skazanie oskarżonego, odpo­
wiedzialnego redaktora naszego pisma p. Stanisława Broni­
kowskiego na 300 tal. grzywien lub 6 miesięcy więzienia. Obroń­
ca oskarżonego p. rzecznik Dockhorn zaznaczywszy z góry, że 
bynajmniej nie pochwala ani inkryminowanego artykułu, ani 
wywodów deputowanego Teutscha w parlamencie niemieckim, 
stanowczo przecież oprzeć się musi dedukeyotn król, prokura- 
toryi, jakoby artykuł inkryminowany zawierał obrazę majestatu 
Cale brzmienie artykułu: „Wniosek alzacko-lotaryński“ nie 
wykazuje ani bezpośredniej ani pośredniej obrazy oesarza i w 
ogóle krytykuje tylko fakt wcielenia Alzacyi i Lotaryngii do 
niemieckiego cesarstwa, jak i zachowanie się parlamentu w o- 
bec wniosku alzacko-lotaryńskich deputowanych. Rzecznik 
Dockhorn podniósł nadto w przydłuższój, świetnej swej obro­
nie, że oskarżony nie jest Niemcem, ale Polakiem i reda­
ktorem polskiego pisma, a że przytóm jest poddanym niemie­
ckim, nie wpływa to bynajmniej na większą jego karygodność. 
Sąd, poszedłszy na ustęp, po dłuższej naradzie zawyrokował, że 
oskarżony nie jest winnym obrazy majestatu, ale podając w o- 
hydę instytueye i traktaty państwa stał się winnym przestęp­
stwa określonego w §§ 131 i 37 prawa prasowego i skazał go ■ 
na 100 tal. grzywien lub 6 tygodni więzienia.

— * Ksks. proboszczom Heynichowi w Skórzewie w 
dek. bukowskim, Anderszowi w Jaraczewie, Roszakowi 
wMórcewdek. śremskim, Mizgalskiamu w Wilkowyi w dek. 
nowomiejskim, Styczyński emu, w Twardowie w dek. plesze- 
wskim, Kurowskiemu w Mieszkowie, lic. Poszwińskiemu 
w Przemencie w dek. śmigielskim i Ptaszyńskiemu w Ce- 
radzu kościelnym w dek. bukowskim odebrano inspekcyą lokal­
ną nad szkółkami ich parafii i powierzono odnośnym król, po­
wiatowym inspektorom szkólnym.

— * Z Żegocina z prośbą o zamieszczenie odbieramy pi­
smo następujące:

„W połowie zeszłego miesiąca ogień podłożony zbrodniczą 
ręką zniweczył nietylko wszystkie nasze budynki mieszkalne i 
gospodarcze ale nadto i całkowita tegoroczne zbiory. Ponie­
śliśmy tak znaczne straty, że sami sobie pozostawieni niebyli- 
byśmy nigdy w stanie ani obsiać naszych ról ani też pobudować 
potrzebnych budynków. Nieszczęście to nasze pobudziło sąsie­
dnich naszych Panów, którzy to raczyli wesprzeć nas, ofiarując 
nam zboża do siewu, za co Im serdecznie dziękujemy. Za obo­
wiązek zaś poczytujemy sobie w szczególności złożyć nasze po­
dziękowanie Winu. Łaszczewskiemu z Wieczyna, który to, 
ile razy podobne nieszczęście nawiedzi którego z nas gospoda­
rzy, z hojnym spieszy datkiem, niemniśj i nas raczył silnie we­
sprzeć dając nam drzewa budowlanego potrzebnego na dwa cał­
kowite domy mieszkalne. Czynimy to niniejszem składając Do­
broczyńcy Temu nasze szczere Bóg zapłać.

Wdzięczni gospodarze bracia Cieślaki ze Żbików.“
— * Biorąc pohop z świeżego doniesienia, że na grun­

tach p, Korytkowskiego w Rogowie odkryto przy kopaniu 
torfu las cały zatopiony, pisze niejaki p. P. w Gazecie Krzy­
żowej: „Zatopione lasy zdają się w W. Księstwie Poznańskióm 
nie być rzadkieini. W r. 1853 jako oficer do zakładu pływania 
w Poznaniu odkomenderowany, natrafiłem niezadługo dając nur­
ka na pnie drzew w korycie Cybiny, i dla tego korzystałem z 
wolnego często z powodu złego powietrza czasu, by z nauczy­
cielami pływania pnie te, które, jak się pokazało, były dębami, 
wyciągać z wody, na 3 metry głębokiśj. Zadzierzgnąwszy sam 
pod wodą na pnie owe łańcuch i podnosząc je za pomocą im­
prowizowanej na dwóch statkach dźwigni, wydostałem na po­
wierzchnią przeszło 50 dębów, mających 20—25 metrów długo­
ści a przeszło metr średnicy. Pnie utraciły były małe gałęzie 
i były koloru ciemnego, na powietrzu jednak stawały się rychło 
fioletowemi. Próby, by drzewo to zużyć jako porządkowe, nie 
udały się, ponieważ pnie pod wpływem powietrza pękały i w 
kilka dni stawały się tak twardemi, że się siekierą rozłupać nie 
dały, w skutek tego rozpiłowano pnie i zużyto na opai. I rogi 
jelenie, głowy końskie, kości itd. wydobywałem z Cybiny, lecz 
takowe rozpadywały się nietadiugo na powietrzu. Roku 1859 
kontynuowałem próby te, lecz z mniej pomyślnym skutkiem, 
ponieważ pnie Jekko piaskiem pokryte już były wydobyte a na 
leżące jeszcze głębiój trudno było pod wodą zadzierzgnąć łań­
cuch a prosta moja dźwignia nie miała tyle siły, by je podnieść.“

— *. Wynalezienie najodpowiedniejszego sposobu o- 
świetlania miast oddawna uie daje zasnąć spokojnie mnóstwu 
chemików i fizyków.

Na ozele najbardziej na tóm polu zasłużonych wynalazców 
stoi Tessier du Mothay, którego sposób oświetlani za pomocą 
laseczek cyrkonowych w mię3zaniuie tlenu i gazu oświetlające­
go, wyborne wydał wypadki podczas prób odbywanych przed 
kilku laty na wielką skalę w Paryżu.

Ostatnie doświadczenia doprowadziły podobno du Mothaya 
do wybornego sposobu oświetlania za pomocą zwykłego gazu 
oświetlającego i powietrza.

Na jakim punkcie stoją obecnie prace francuzkiego uczo­
nego, nie wiemy, bo dość dawno nic o nich nie słychać, to pe­
wna, iż wyrugowały prawie zupełnie nawet ze sfery doświad­
czeń światło elektryczne jako droższe od innych, mniej jedno­
stajne i zbyt skoncentrowane.

Ob ‘cnie oświetlenie elektryczne zyskało nowego obrońoę 
— czy nie zwycięzcę? — w osobie p. A. M. Łodygina w Pe­
tersburgu.

P. Łodygin pracuje od lat kilku bezustannie nad zastóso- 
waniem światła elektrycznego do oświetlania ulic i kilkakrotnie 
występował już z doświadczeniami publicznemi, ale takowe do­
tąd nie miały powodzenia. Ostatnia wszakże próba, odbyta 23 
września r. b. — a więc przed kilkunastu dniami, świetnie wy­
padła..

Źródłem elektryczności w systemacie p. Łodygina jest ma­
china elektro-magnetyczna wprawiana w ruch za pomocą maleń­
kiej machiny parowej. Węgle mają kształt prętów długości od 
10 do 70 milimetrów a grubych 1£ do 1J cali, osadzone są w 
hermetycznie zamkniętych baniach szklanych.

Światło eiektryozne, jak wiadomo, obchodzi się bez tlenu , 
a więc i powietrza. Możui je zatem palić nawet pod wodą, a 
co ważniejsza — w tych miejscowościach, gdzie ognia wprowa­
dzać nie można.

Niezużywanie powietrza stanowi też jeden z najcenniej­
szych przymiotów światła elektrycznego pod względem hygie- 
nicmym.

Najważniejszą ¡stroną wynalazku p. Łodygina jest ta, że 
ilość światła elektrycznego równa jednemu płomieniowi gazowe­
mu (jaśniejszemu niż warszawski) ma kosztować tylko j do 1 
kopiejki na godzinę.

Gdyby tak było w istocie, sprawę oświetlania miast uwa- 
żaćby można za rozwiązaną stanowczo. Pomimo jednak zape­
wnień wynalazcy strona ekonomiczna nowego systematu nie wy- 
padnie tak świetnie.

W każdym razie należy z upragnieniem wyczekiwać dal­
szych prób przeprowadzonych z możliwą kontrolą co do kosztów 
przygotowawczych, jako i samego oświetlania.

— * W sferach rządowych rosyjskich według wiado­
mości podanój przez Rus. Mir roztrząsa się projekt przyjmowania 
kobiet na służbę w zakładach policyjnych i milowych w sposobie 
próby.j Kobiety mają spełniać w tych instytucyaoh obowiązki 
sekretarzy i pisarzy.

— * Malarz rosyjski Wereszezagin napisał do Goło- 
sa list; w którym zawiadamia, że stanowoio zrzeka się udzielo­
nego sobie przez cesarską akademią szfuk pięknych tytułu pro­
fesora, gdyż zdaniem jego wszelkie podobne zaszczyty i wyró­
żnienia są bezwarunkowo szkodliwe dla sztuki.

— * W tych dniach nadeszły do Warszawy marmury 
z Karr-ry. Marmury te stanowią gotycki ołtarz dłuta pana Sy- 
rewioza, przeznaczony do kaplicy cmentarnej w Piotrkowie, do­
kąd tóż odesłane już zostały.

—■= * Petersburg posiada obecnie 4 teatra utrzymywane 
kosztem rządu. Z tych teatr francuzki jest jednym z najlepszych, 
jakie istnieją w świecie. Prócz teatrów rządowych znajdują się 
jeszcze d^a teatra prywatne, poświęcone muzie Offenbacha."

— * Budowa op ry wielkiej w Paryżu zbliża się do 
końca. Budynek oświeoać będzie 8,409 płomieni gazowych. 
Miejsc zawierać będzie 2,19) a więc o 500 mniej jak opera wie- 
peńska. Obecnie pracuje nad wykońozeniem budowy 1,500 ro- 
otników. Otwarcie teatru naznaczone na dzień 1 stycznia 
1875 r.

— * W Kijowie dyrektor tsmtejszśj opery p. Sietow 
po świetnóm przyjęciu Halki zamierza wkrótce wystawić ope- 
ry Moniuszki: Straszny dwór i Flisa.

— * Najzdrowsze miasto na świecie. Dnia 5 bm. 
umarło w Wieduiu, licząoym przeszło 700,000 mieszkańców, 
tylko 17 ludzi; zeszłego czwartku (1 bra) zaś było w Wiedniu 
tylko 19 wypadków śmierci. Od kilkudziesięciu lat nie zano­
towało biuro statystyozne tamtejsze tak uizkiój śmiertelności.
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Jeżeli piękny tegoroczny wrzesień wzięlibyśmy za normę w 
obliozaniu śmiertelności, musielibyśmy uważać Wiedeń za naj­
zdrowsze miasto na kuli ziemskiej.

— * Passage Radziwiłł. Jak wiadomo, istnieje w Pa­
ryżu ulica pod nazwą Passage Radziwiłł, a imię to dał jéj 
książę PanieKoc lianku. Dzienniki francuzkie, wspominając 
teraz poozątek téj ulicy, opowiadają anegdotkę, którą tu z C o n- 
stitutionnela powtarzamy, choć jest tylko wersyą znanćj po­
wszechnie w Polsce opowieści o słynnym magnacie litewskim i 
jego kozaku. „Było to za regencyi — opowiada Constitu­
tionnel. — Książę Radziwiłł, żyjąe w ciągłej niezgodzie z swym 
królem, wyjechał do Paryża. Aby prędzćj stanąć w stolicy 
francuskiej, miał na swe usługi najmniéj stj koni rozstawnych, 
a nie chcąc nigdzie spać pod obcym dachem, kazał kupować 
każdy dom po drodze, w którym odbyć się miał popas z noc­
legiem. W Paryżu polubił książę bardzo regenta, który nie 
mógł się dość nadziwić mnogości wina węgierskiego, którą Ra­
dziwiłł połykał. Codziennie książę Orleański przyjmował Radzi­
wiłła w Palais-Royal. Pewnego dnia książę Radziwiłł, mając 
coś do przesłania regentowi, zawołał jednego z swych kozaków 
i zapytał go:

— Wiesz, gdzie mieszka regent?
— Nie wiem.
— Wiesz, gdzie jest Palais-Royal?
— Nie wiem.
— To się dopytaj po drodze, bo to nie daleko.
Kozak pobiegł ale wkrótce wrócił z smutną miną, bo nie 

mógł znaleźć Palais Royal. Radziwiłł zaprowadził go do okna 
i wskazująo mu pałac rzekł:

— Widzisz ten duży dom? Tam mieszka regent; on tu jest 
tém, czém u nas król, a to jego zamek. Biegnijże, teraz trafisz.

Kozak ledwie wyszedł z domu, już stracił z oczu Pal ais - 
Royał. Powrócił w takiój rozpaczy, że cheiał się powiesić z 
obawy utraty łaski swego pana. Ale książę Panie Kochan­
ku był w dobrym humorze. Zamiast ukarać kozaka, zawołał 
swego intendanta i kazał mu zakupić wszystkie domy, które 
wypadało zburzyć, aby zrobić przejście od pomieszkania księcia 
do Palais-Royal. Tym sposobem miała powstać ulica z 
nazwą wileńskiego wojewody.“

— * Grzeczności autorów. Garibaldi napisał do Wi­
ktora Hugo list następującej treści: „Caprera, 8 września 1874. 
Mój ukochany Hugo! Uczestnictwo, jakie przyjąć raczyłeś w 
prenumeracie na przekład mojego dzieła „Tysiąc“ na język frau- 
cuzki, stawia ten biedny zalążek mego niedoświadczonego pióra 
pod twoją potężną i sławną opiekę. Dziękuję oi z całego ser­
ca i pozostaję twoim przywiązanym. G. Garibaldi.“ Na to od­
powiedział Hugo: „Paryż, 18 września 1874 r. Koohany Gari­
baldi! List twój wzruszył mię i ezuję, jak w móm łonie stare 
serce braterskie uderza dla ciebie. Tak, opowiedz sam twoje 
bohaterskie czyny, opowiedz je Włochom, opowiedz Francyi, 
opowiedz światu. „Tysiąc“ stanie się sławnym, jak niegdyś 
wsławiło się dziesięć tysięcy z tą różnicą, że zdobył sobie 
chwałę, nie cofając się, lecz idąc na przód.Jak drugi Xenofont
— ty sam wprzódy tworzysz epos, a potém je odpowiadasz; 
większym wszakże jesteś od Xenofonta. Ściskam cię, kochany 
Garibaldi. Wiktor Hugo.“

— * Ostrożnie w wagonach! Niedawno zdarzył się na 
kolei turyngskiój pomiędzy Erfurtem a Wejmarem wypadek — 
który powinien podróżującym drogami żelaznemi posłużyć za 
przestrogę. W wagonie II. klasy siedziała dama z trojgiem 
małych dzieci przy oknie. Było to już wieczorem. Matka opo­
wiadała właśnie dziatkom przygody Robinsona Crusoe, gdy 
wtem nagle drzwi s!ę otwarły i chłopczyk 61etni wypadł w naj­
większym pędzie pospiesznego pociągu. Na krzyk przerażonćj 
damy zdołano pociąg wstrzymać i kilkanaście osób wybiegło 
szukać chłopczyka, podczas gdy inni podróżni starali się ukoić 
rozpacz nieszczęśiiwój matki. t Ale Bóg ozuwa nad dziatkami !.. 
Chłopczyka spotkano biegnącego za pociągiem i wołającego w 
niebogłosy: „Mateczko, nie kończ opowiadania, dopóki nie po­
wrócę!“ Prócz małego zadraśuięcia główki dziecię żadnego nie 
poniosło szwanku. Można sobie wyobrazić szaloną radość ma­
tki ... Konduktora, który zapomniał zamknąć drzwi od wagonu, 
pociągnięto do odpowiedzialności.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 11 października 
Gereona bisk.; w kalendarzu słowiańskim Dobromiiy.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 18, zachód o godzinie 
5 minut 15.

Dnia 11 października 1155 list Przemysława, króla czeskie­
go, do Prandoty, biskupa krakowskiego. — 1506 pogrzeb w 
Wilnie króla Aleksandra. — 1672 koufsderacya golembiowska.
— 1697 uniwersał Augusta II przeciw księciu Conti. — 1726 
na żądanie Moskwy syn Augusta Maurycy z księstwa kurlan- 
dzkiego złożony. — 1831 poddanie się Zamościa.

Pojutrze w poniedziałek dnia 12 października Maksymi-

liana bisk.; w kalendarzu słowiańskim Grzmisława.
Wschód słońca o godzinie 6 minut 20, zachód o godzinie 

5 minut 12.
Dnia 12 października 1407 uniewinienie się królowy Anny 

oskarzonój o niewierność. — 1511 list Zygmunta I do kardy­
nała Laurencyusza. — 1580 bitwa z Moskwą pod Sabinem. — 
1606 zjazd rokoszan w Sandomierzu. — 1767 biskupi na sejmie 
przeoiw różnowiercom i wpływom Moskwy.

(B.) Śrem, 8 października 1874. (Opiekun.) Do szcze­
gólnych patronów i opiekunów ks. Kubeczaka w Książu należy 
zamieszkały tamże doktor Kiihn. Zabieranie go powozem pana 
Karśnickiego z Mchów, dla którego ludzi dominialnych był ro­
cznym lekarzem, było powodem, że pan Karśnioki pozbył się 
lekarza, który obok praktyki lekarskiej kosztem jego w szcze­
gólną opiekę wziął p. Kubeczaka. I do tutejszego miasta przy­
jeżdża p, Kubeczak tylko w towarzystwie swego eskulapowego 
mecenasa. Ostatni pobyt pierwszego pana u nas n e można po­
liczyć do fortunnych. Pospólstwo, dowiedziawszy się o przy­
byciu do Śremu nowo-kreowanego proboszcza książskiego i ze- 
brawszygsię na ulicach, zaozęło gojniepokoić w sposób wyraźny 
i zrozumiały, nie czyniący mu miłym, chociaż tylko krótko, 
chwilowego pobytu w murach tutejszego miasta. — Śmierć ko­
wala, który na rozkaz policyi otworzył kościół w Książu dla 
nowo wprowadzonego proboszcza, spowodowana spadnięciem 
z sikawki i połamaniem nóg, zrobiła wielkie na ludziach wra­
żenie.

PKZY3YŁI BO PÜZMAMiA.
dn>'a 10 października.

BAZAR. Pani Stablewska z Zalesia, Chłapowski z Bonikowa, 
Stablewski ze Smolić, pani Mittelstaedt z Brodnicy, ksiądz 
Bankiet z G1 sna, p. Szumlański z Turska, Loga z Króle­
stwa Polskiego.

LUZINSKIEGD GRAND HOTEL DE FRANCE. Żółtowski 
z żoną z Zajączkowa, Zakrzewski Janusz z Melęgowa, Bro­
dnicki z Dziećmiarek, Raczyński z Psarskiego, Sulimirski 
z Królestwa, dr. Tabulski z żoną z Rogoźna, W. J. Gelert 
z Paryża, H. Meyer z Kolonii, Holoer z Torunia, ks. Nagiel 
ze Sławna.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Prądzyński z Gniezna, 
Krygier z Wieszczyczyna, Weiss z Kurzygóry, Maksymilian 
Koppe z Pleszewa, Chmielewski z Jaraczewa.

HANSEL, PRZEMYSŁ i GGSPOBARSTWS.
Wrocław, 9 października. W pierwszój połowie ubie­

głego tygodnia mieliśmy powietrze jeszcze bardzo ciepłe, po 
sobotnim jednak ulewnym deszczu zupełnie jesienny chiód za­
panował, i odtąd termometr co dzień mniśj stopni ciepła wska­
zuje.

Zwiększone dowozy tak krajowe jak zamorskie, oraz brak 
siły wodnśj do pędzenia młynów, widocznie osłabiły usposobie­
nie handlu, w którym'znów podaż znacznie przewyższa popyt. 
Gdy jednak wkrótce, bo pewno jeszcze w tym miesiącu, zam­
knięcie portów półnoeno-rosyjskich nastąpić muii — przez co 
jeden z najważniejszych czynników dowozu z widowni ustąpi 
— myślimy, że na polepszenie sytuacyi handlu już nie zbyt 
długo czekać będziemy.

Tymczasem jednak w Anglii transakcye zbożowe w u- 
biegłym tygodniu bardzo opieszale postępowały, a powściągli­
wość kupców dość była wielką, aby na wielu placach spowo­
dować zniżkę. I we Francyi ruch handlowy znacznie mnićj 
okazywał życia i dążność zniżki dość widocznie przeważać za­
częła. Także i mąkę w Paryżu notowano niżej. W Belgii 
ceny prawie żadnój nie uległy zmianie, lecz ożywienie znacznie 
je3t mniejsze. Ho landy a, gdzie dowóz w tym tygodniu nie 
był zbyt wielki, przy dosyć stałem pozostała usposobienia. 
Prowinoye nadreńskie także dość stałe utrzymały ceny. 
Południowe Niemcy, chwilowo zaopatrzone, żadnego nie 
objawiają ruchu. Austrya i Węgry, które dotychczas tylko 
jęczmień i owies eksportują, niezmienne utrzymały ceny. W 
środkowych i północnych Niemczech co do pszenicy 
zawsze je-zcze dawna panuje stagnacya, p dazas gdy dla żyta 
usposobienie znacznie jest stalsze.

Na ostatniej giełdzie naszćj notowano 1000 kilo pszenicy 
na ten miesiąc tal. 61; tyleż żyta na ten miesiąc 52 tal., na pa-

Dziś o godzinie '¡<¡2 w nocy zasnęła w Bogu w 28 roku życia

SEWERYNA Z NIKLAUSOW ZIELONKA.
Wyprowadzenie zwłok na miejsce wiecznego spoczynku odbędzie 

się dnia 11 bm. w niedzielę o godzinie 4-tćj po południu z Młyń­
skiej ulicy Nr. 5.

Poznań, 9 października 1874.
Maż z dzieckiem i rodzina.

źkziernik-listopad 50 jtal., na listopad-grudzień 49$-' tal.," na 
kwieeień-maj 48$ tal.

Na targu naszym przy średnim dowozie żyto dość łatwo 
znalazło kupca, równie jak piękna żółta pszenica, podozas gdy 
na białą, którćj podaż zresztą była znaczna — woale nie wiele 
było popytu. Jęczmień, owies, groch i rzep — bardzo stale.

Notowano:

Pszenicę nową za 100 kilo. (200 ft.) białą 
„ „ » żółtą

Zyto „ „ . .
Jęczmień „ „
Owies „ „
Groch „ „
Wykę „ „ . .
Łubin „ „ ż ity

„ „ „ niebieski
Rzep „ „ . .
Rzepik „ „ . .
Koniczynę za 50 kiiog. (100 funt.) czerwoną

Talary.
— 7$

5$ 6$
5$ — bit
5$ — 5$$
5A — 5$
7 — 7$
6$ —
4 — 4$
3$$ — 4$
7$ — 8
7$ — 7$

W ,5 MltłltJ
Okowita: słabiój; za 100 litr. (100 kwart polskich) 100°|0 

Trał, w miejscu 20 tai., na ten miesiąc 20$ tal., na październik-li- 
stopad 19$ talar., listopad-grudzień — tal., na grudzień-styczeń 
— tal., kwieeień-maj 19$ tal.

Banknoty austr. 92$ tal. za 150 flor.
Banknoty rosyj.-polskie 93$ tal. za 100 rubli.

Bank ró lniczo-przemysło wy 
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.

Kurs zimowy
szkoły wieczornej 
Towarzystwa przemy­
słowego w Poznaniu

rozpocznie się w

poniedziałek d. 12 lim.
Zgłoszenia przyjmuje nauczyciel pan 

Nlodrzynski dnia 14, 15 i 16 bm. 
od godziny 8-mój wieczorem w lokalu 
szkólnym przy Szkólnćj ulicy Nr. 4.

Okowita per 100 litrów w miejscu bez beczki 18 tal, 
25-22 sbr. płac.; na październik 18 tal. 27-23-28 sbr., październik 
listpad 18 tal. 24-21-24 sbr., listopad-grudzień 18 talarów 24-21. 
23 sbr., kwiecień-maj 57. 7-4-6 marek płacono.

Giełda wroelBwsk», 9 października.
Żyto: per 1000 kilo wyżej; na październik 53$-$, pa, 

ździernik-listopad 51$ p. iż, listop.-gradzień 50 ta!., kwiecień-maj 
146$ marek żąd.

Pszenioa: per 1000 kil. 61 żąd.
Ję oz mień: per 1000 kilo 54 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo na październik 56-$ pł. i 

październik-listopad 55-$ żąd., listopad-grudzień 55 talarów 
płacono.

Rzep per 1000 kilo 84 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwieoieó «. 

tal. żąd. — tal. płao.
Olój rzepiowy per 100 kilo spok.; w miejscu 17| talar, 

żąd.; na październik i październik-listopad 17$, listopad-grudz, 
17f tal. żądano.

Okowita per 100 litrów ceny mało zm.; w miejscu 19 tal, 
żąd. I8j talar, płac.; na październik 18$$ 19 tal. piaoono' 
październik-listopad 18^- ż., listopad-grudzień 18$--$$ tal. p. i 
grudzień-styczeń — kwiecień-maj 57 marek pł.

OBWIESZCZENIE.
Grunta będące własnością młynarza Ber- 

tholda Hoch i żony jego Klary z J u- 
Stów: (4847)

a) domostwo Leszno Nr. 317 B, do po­
datku budynkowego z wartością uży­
tkową 30 tal. podane,

b) domostwo Leszno Nr. 322 do podatku 
budynkowego z wartością użytkową 250 
tal. podane z należącym doń wiatra­
kiem Nr. 1051, który do rzeczonego 
podatku z wartością użytkową 8 tal. 
podanym jest,

drogą koniecznej subhastacyi celem wykona­
nia przymusowego
(lilia 24. listopada 1874 r.

przed południem o godz. 10-tej 
w tutejszym lokalu sądowym (izba Nr. 15) 
sprzedane być mają.

Leszno, dnia 2. września 1874.

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Księgarnia Żupańskiego
poleca (5367)

książki szkolne.
Książki szkolne
używane w zakładach naukowych W. Ks. Po­
znańskiego polecamy w trwałych oprawach.

[5306]

>go polecamy w trwaiycn oprawacr
M. LeitgeberiSp.

Walne zebranie Towarzy­
stwa ku wspieraniu urzę­
dników gospodarczych

Wgo Ks. Poznańskiego odbędzie 
się w Gnieźnie w hotelu p. 
Wnukowskiego (5325)

1S października
o godzinie 2 po południu, na które 
zaprasza wszystkich Członków tak 
honorowych jako i zwyczajnych
Dyrckcya powiatu gnie­

źnieńskiego. II
■JJcznia poszukuje księgarnia M. Leit-I

geber i Spółka. [5307]

Nakładem naszym wyszedł:
KALENDARZ DLA ROLNIKÓW 

na rok 1875,
ułożony pod kierunkiem nauczycieli wyż­
szej szkoły róln. imienia „Haliny“ w Za- 
bikowie. Cena za egzemplarz opr. w płó­
tno ang. 25 sgr., w skórkę ł tal., w płótno 
ang. przekł. papier. 1 tal., w skórkę prze­
kład. pap. 1 tal. 7J/2 sgr. — z franko prze 
syłką o 2^2 sgr. drożej; nadto polecamy

KALENDARZ POZNAŃSKI 
na rok 1875.

Przekł. papier 10 sgr., z franco przesyłką 
11 sgr. (5406)

Kalendarz ścienny 5 sgr. 
Kalendarzyk kieszonkowy 2}/g sgr. 

M. Leitgeber i Spółka.

W księgarni J. K. Żupańskie­
go wyszły II i III tom (5253)

Dzieł filozoficznych
Dra Ulielta

zawierające

System umnictwa.
Cena 2 tal. 20 sgr.________

Pokój meblowany Podgórna ulica Nr.
2-gie piętro zaraz do wynajęcia. [5403]

Giełda puzuaiMka, 9 października.
Poznań, 10 października. (Sprawozdanie giełdowe.) 

stan powietrza: piękne.
Żyto: słabiój. Cena wypowiedz. — Wypowiedziano — 

cent, październik 49 pł., październik-listopad 48$ pł., listopad- 
grudzień 48$ pł., grudzień-styczeń 48J pł., styczeń luty 48$ pł., 
iuty-marzeo 48$ żąd., na wiosnę 148 marek p. i ż., kwiecień-maj 
149 marek płac., maj-czerwieo 151 marek pł.

Okowita: słabiój. -- Cena wypowiedz. —, wypowiedz 
— litrów, październik 18$ płac., listopad 18-&- płac., grudzień 
18$ j łac., styczeń 18$ płac., luty 18-&- pł.,- marzeo 18$ płac., 
kwiecień 18|, kwieeień-maj 18-j$ pł., maj 19 pł., czerwiec Wy­
płacono.

Giełda bydgoska, 9 października.
Pszenica: stara 64-67, nowa 56-62 tal.
Żyto nowe 48$-52$.
Jęczmień: nowy 53-56 talarów.
Gro oh: do gotowania —, na paszę — tal.
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: — tal.
Owita: 54-58 tal.
Rzepik 74—76 tal., rzep — wszystko per 1000 kilo 

wedle gatunku i wagi etektywnój.
Okowita: 19 tal. per 100 litrów a 100 %.

Giełda berlińska, 9 października.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 59-74 tal wedle gatun­

ku żąd.; na październik i październik-listopad 58$-59 53$, listo­
pad-grudzień 59$-$-$ talarów, kwiecień-maj 185-184$-183 ma­
rek płac.

Zyto: per 1000 kilów miejsou 49 60 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 49-50$ tal. ze statku i dworoa, nowe krajowe 
57-59$ tal. z dworca pł.; na październik 50$-51-5J$, październik- 
listopad 49$-£-|, listopad-grudzień 48$-$-$ tal., na wiosnę 142$ 
marek płao.

Jęczmień per 1000 kilo w miejsou 55 66 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 64-66 tal. wedle gat. żąd.; 
galicyjski i węgierski 54-59, nowy szląski 60-61, pomorski 62-65$, 
wsoliodnio i zaohodnio-pruski 6.-64 talarów z dworoa piao.; na 
październik 61$-62$, październik-listopad 57|-58-57$, listopad- 
grudzień 57 tal. płac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 70 -78 tal., na ps 
szę 65-68 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal. wedle gat.
Olej rzepiowy per 100 kiło w miejscu 17$ tal. bez 

beczki pł., na październik, październik-listopad i listopad-giu- 
dzieu 17j$ talarów płacono.

Olej lniany per loO kilo w miejscu 22$ tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejsou 7 tal. płac.

Szkoła wieczorna 
handlowa

Towarzystwa Młodzieży ku­
pieckiej w Poznaniu rozpoczyna 
nowy kurs (5397)
w poniedziałek dnia 19 Inn.

Zapisywać się można aż do dnia
15 t. m. u kuratora Towarzystwa
p. W. Jerzykiewicza, Wll- 
helinowska ul. Vi. 7,

Zarząd.

W tal., sgr. i fen. per 100 kilo

Na targu piękny średni pośl. tO-’-'it
tal. ar. fn. tal. ar. fn. tal. 8r. U.

.Pszenioa biała n. 7 — — 6 17 6 5 22 6
■S „ żółta n. 5 26 — 5 17 — 5 8

Żyto stare . . — —>1
? § „ nowe . , 5 27 6 5 17 6 5 5

Jęczmień nowy 5 27 6 5 17 6 5 5
Owies stary . 7 — — 6 20 — 6 7

S-s i » nowy . 5 24 — 5 15 —- 5 6 -,+3 •!— MD I Groch . . . 7 10 — 7 — — 6 15
Rzep .... 8 — — 7 20 — 7 2 6

o Rzepik zimowy 7 20 ■ — 7 5 — 6 15
a Rzepik latowy 7 20 — 7 5 — 6 15 -

S&ursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 10 października.)

SZCZECIN, 10 października 1874.
Pszenioa: słabo 

na paźdz. 62$ 
na paźdz.-listopad 61$ 
na wiosnę 183. 50

Żyto: słabo 
na paźd. 49$ 
na paźdz.-listop. 48$ 
na wiosnę 149 50

Olój rzep.: — 
na paźdz. 17$

na kwieeień-maj 56$
Okowita: niezmiennie 

w miejscu 19$ 
na paźdz. 19 
na paźdz.-listopad 18| 
na listopad-grudzień 18$ 
na wiosnę 57.50

Olój skalny: 
na paźdz.-listopad 3|

BF.HLIX, 10 października 1874. 
Stan powietrza: piękne

Pszen. spok. 
na paźd.-listopad 
na kwieć.-maj

Żyto słabiej 
w miejsou . 
na paźdz. 
na paź iz.-listop. 
na 'kwiec.-maj 
Olój rzep. trz. się 
w miejsou . . 
na paźd.-listopad 
na listopad-grud. 
na kwiec.-maj
Oków. spok. 
w miejscu 
na paźdz. 
na paźd.-listopad 
na listopad-grud. 
na kwiec.-maj

kura , 
oczątk.i

ku.ï3
końcowy

58$ 58$
58$ 183

50$
50$ 50
48$ 49|
141 142

17 [$ —
17$$ 17$$S
— 17#
18 58 20

Owies: słabo 
na wrzes.paźdz.

kar« kur»* 
poegątk. hod<r>w|

— 18
28 24 18
— — 118
28 22 118
|57 5U 157

23
28
25
23
60

Olój skalny: 
w miejsou 
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Koić) żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. ako. kred. 
Pożyczka turecka 
7'|, *jo Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreb.
Usp. spok.

52$ 62$

7$
109$

189
85$

65$ 
98 $ 

146$ 
46

109$
92$
94$
97$

189
84$

106$
65$
98|

14«$
46$
40$
68$
94$

Ogólne naukowe kół­
ko czytelnicze

księgarni, handlu artyst. i antykwami

Poznań, Wilhelmów ski plac Nr. 5»
Abonament codziennie.
Bliższe szczegóły podają prospekta. (5404)

Le Messager Orient
Organe politique, paraissant à Vienne les mardis et 

(à dater du 1er mai 1874).
les vendredis

Nauczycielka, Polka,
władająca językiem francuzkim i niemieckim 
nadto biegła w muzyce, szuka zaraz lub od 
1 listopada rb. miejsca nauczyclelhl 
lub towarzyszki w Księstwie, Królestwie 
lub w Galicyi, pod adresem II. K. poste 
restante Seliokken. (5346)

Przygotowanie do zawodu ban« 
kierskiego, lekcye hucłihal« 
teryi dubeltowej i raclmn« 
kowości kupieckiej udziela

llcclitcr,
mieszka obecnie Strzelecka ul. No. 19 

II piętro. __(5381)^
Pod ścisłym dozorem i opieką rodzicielską

dla studentów stół i stancją w
blizkości gimnazyum wskaże od 1 paździer­
nika Wny Wachę pod Czarnym Orłem-

Dla amatorów książek
|g~ za 5 tal.^g

(zamiast 35 tal.)
20 tomów najlepszych 

utworów piśmienuictwa polskiego: Po­
wieści, poezye, dramata, po­
dróże i inne literackie płody lekkiej 
i poważnej treści HofmailOWÓj, 
Słowackiego, Minasowicza, Kra­
sińskiego, Kraszewskiego, Woj­
narowskiej, Niemcewicza, Jara-
czewskiej z Krasińskich i t. d.

Zamówienia upraszamy wprost na 
kartce pocztowej (Postanweisung) pod 
adresem: (5380)
Stuhr’sche Bncklinndłnng 

in Berlin,
Unter den Linden Nr- 61.

Les leçons de français
que donne (5341)

illsr. Placlita,
reprendront le 15 octobre cr.

Piekary No. Il a.

Prix d’abonnement frais de poste compris.
Pour VAutriche-Hongrie, la Galicie, le Grand-Duché de Posen 

toute l’Allemagne:
un an: 15 fl. (2844)
six mois: 8 fl. 
trois mois: 4 fl.

On peut s’abonner à tous les bureaux de poste, ou en envoyant 
un mandat sur la poste au bureau du journal: Josephstadt, Jo 
sefigasse Nr. 1, au I étage (Wiedeń) Wien, au nom de Mr. B. 
Wołowski, directeur. /

Sa pensją Rybakl Bfr. S
na parterze na lewo przyjmuje się od 
1-go października (5297)
studentów na stół
i stancyą. Za pomoc w nau­
kach i dozór rodzicielski ręczy się.

et
Pensyouarze znajdą dobre przyjęcie przy

Strzeleckiej ul. Nr. 13 1. piętro. (5401)_
Przyjmuję gimnazyastÓW za «■ 

miarkowaną cenę. Pod» orna ulica Wr* 
7 2-gie piętro. [5«2]

Dla dwóch studentów atol i 
eyą. w bliskości gimnazyum wskaże I/’îW. 

portyei* w hotelu francuskim

E IWANICKI
£». 1 e t n. i

z Warszawy.
Mam honor zawiadomienia W. W. Pań i Panów, że z dniem 15. pa­

ździernika rozpoczynam kurs najnowszych tańców salonowych, solowych i wi­
rowych na sali Hotelu saskiego, Wrocławska ulica, codzień od godz 
7—9 wieczorem. — Zamówienia przyjmuję w domu p. Kriegera, na­
rożnik Ślusarskiej i Butelskiój ulicy Nr. 6. I. piętro od godz. 10 -12 przed 
południem i od godz. 2—3 po południu. [5343]

-W-W7- j.Polonez, Imperial, Kontredans wirowy i warszawski, Ma- w w y ikłilłl* ZUr, Poika żupanka, Polka galopka z figurami i birue- 
tami, Poika mazurka itp. Solowe s Mazur, Polka węgierka, Kujawiak, Krakowiak.
Kaczuca, Turecki taniec ze zawojem. — gflp Ceny umiarkowane. "9R2

Panienki, uczęszczające na Pen?Ph 
też chcące być przygotowane w nauKacfl 
tychże, znajdą umieszczenie w domu pizy 
zwoitym, pod macierzyńską opieką > 
rem nauczycielki. Adres: Poznań X. X. P« restante A._____ _______ ______

Studentów
macierzyńską opiekę zaręcza się, (M8 i

B. Jagielska»
________  Wielkie Garbary jjrjł,

Pomieszkania najmuje i
M.Braun, komisyonarka, Wilhelmo
ulica 17, na pirterze na lewo. . w? A

Pięknie meblowane pomiesza» i 
zaraz do wynajęcia^_______ ________-—-

Łekcye taises*
zacznę udzielać w mym własnym 9 
nie przy ul. Ittly.wfclćj C
tćż w domach prywatnych d. 1« 
dżinie 7 wieczorem. (Wchód Prz8Z , . .¡s 
na prawo na parterze.) Dalsze za® .d 
przyjmuję codziennie aż do tego dnia o g 
1-3 po połud. przy Wilhelmowskiejul. JN ■ 

Ó. Rochacki(5398)

Po zaopatrzeniu SEagazyilU naszego W wielki wybór materyi francuzkich i angielskich 
P»ry jesienną i zimową polecamy takowy względom Szanownój Publiczności. Celem uniknięcia mogących 
zdarzyć opóźnień przy nawale pracy upraszamy o jak najwcześniejsze zamówienia.

na
sM

CllodatelO



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 232.
Niedziela dnia 11 października 1874.

Pewien Wiarus nieszczęściami ^dotknięty SikBorsFÄÄWBJCÄ H fi
pragnie sprzedać swe $ akcye sijfä w» <5 B.

Banku Włościańskiego,
na które już 6 rat wpłacił. (5323)

Bliższej wiadomości udzieli administracya
Dziennika Poznańsk. pod Nr. 3333.
EJ6Sfe> W niedzielę ¡1 bm. na koiacyą
pieczeń zajęcza, kapsi 

sta, świeże flaki
i przytem dobre piwo na które zaprasza

F. Stachecki,
Klasztorna ulica Nr. 5. f5369

do ozdoby
dla ogrodów i parków. (5374)

Katalogi przesyła
Denizot,

właściciel szkółki w Grórczynle pod 
Poznaniem.

W ino<r oi|a.
Wlnagren» do knracyi i jedze­
nia rozsyłam w pudełkach o 10—20 funtach, 
funt po 3 sgr. Przepis użycia na żądanie 
bezpłatnie. (5379)

Źielonagóia (Grilnberg in Schl.l
NI. Jacofty.

Dzisiejszym pociągiem pospiesznym odbio- 
rę pierwsze rygenwaldakie (5408)

gęsie pałki
marynowane i polecam takowe jak najtaniej.

J. K. Nowakowski.

Herbatę chińską
w wielkim wyborze po nizkiej cenie poleca

J. N. Leitgeber.
,'5290)

Cygarety

Prawdz. elbl, minogi, 
dobry astr, kawior, 
najlepsze sardines 

1’huile, (5250)

prawdziwy ser nefsza-
fplclri irozm.inne gatunki 
btJISKI gerów polecają jak najtaniej

Bracia Andersch.
Rozmaite gatunki prawdziwych

norymbergskich

pierników
jako też (5371)
toruńskie Gust. Weese

otrzymał co tylko i poleca

S. Kantorowicz jun.,
Szeroka ul. 10 i Wodna ul. 2.

A vendre présentement une 
grande quantité de magnifique 
poires fondantes à Zakrze­
wo près SOecko. (5368)

S’adresser à

Ledoux,
jardinier.

Nstr. kawior perłowy 
Eîbl. minogi (5394)
Nowo sardynki w oliwie 
marka Ph. & Co. i grande 

marque Neptun 
Uuskie sardynki 
Śledzie zwijane
Najprzedn. śledzie myśliwe 
Sery: szwajcarski, holen­

derski, eidamski, limburg 
ski, neufckat. i ziółkowy 

llrunśw. kiszkę serw.
Wątp. kiszkę sard.

jako też
ąową rzepkę teltowską 
Nowe włoskie prunelki i 
Westf. pnmpernihel
poleca li tylko w przednim towarze 
jak najtaniéj

J. Si. Nowakowski,
Półwiejska ulica Nr. 2,

Plac Wiedeński._______ _
Najdelikatniejszy

arak mandarynowy 
rum z Jamniki 
arak de Gna 
arak de Batawia 
franc. Koniak
polecaj ą w prawdziwym tylko towarze en 
gros i en detail jak najtaniéj (5251)

B. Weil er’ a w Dreźnie
wszystkich gatunkach mamy zawsze na 
składzie i polecamy po cenach fabry­
cznych, (5777)

Wilh.Ed. Janssen’a&Co,
następca.

Wilhelmowski plac 10.

we

Szanownej Publiczności donoszę u- 
niżenie, że otworzyłam handel 
strojów i towarów kró­
tkich, a wlosiennice, turniury we 
wszystkich fasonach mam zawsze w 
zapasie; Namówienia na sztebnowania 
wykonują się punktualnie. (5383)

C. Pinnow,
Wielka Rycerska ul., narożnik Nowo- 

miejskiego Rynku.

Premiowane Iliasielnice, 
wyżfiżymadła, sątlki, 
filtki, SZkopki wyprzedaj e

Leon Sokołowski,
bednarz, Sapieżyński plac 7. 

[5409]

Ifiailtor mój znajduje się 
obecnie (5216)

Wilhelmowski pi. 18
na parterze.

Bernard Asch.

Bracia Andersch.

Zawiadomienie.
PRAWDZIWY LIKIER

Opactwa Fécamp (we Francyi) znajduje się tylko u osób niżój 
wymienionych, które zobowiązały się na piśmie nie sprzedawać ani 
naśladowań ani też jakichkolwiek sfalszowań tego wybornego i 
hygiecznego Likieru stołowego. Publiczność więc uprasza się, aby 
tylko do domów tych zgłaszać się raczyła, tam bowiem będzie pewną, 
że znajdzie produkt ten czysty i pochodzenia prawdziwego.

Wymagać zawsze etykiety na spodniej części butelki, opatrzonéj 
w podpis Dyrektora głównego: A. Legrand ai né.

Skład główny w Fécamp (Seine-Inférieure France.)
W Poznaniu dostać można w cukierniach Pp.

Cichowicza i Starka. (46)

Zielonogórskie winogrona do 
knracyi i jedzenia,

(przepis użycia bezpłatnie), w bieżącym roku wyborne, 
funt brutto 37a sgr., 10 funtów wraz z opakowaniem i por- 
tory um 1 tal. 10 sgr., rozsyła za frank, przesłaniem należności
ItUClwik steru, Zielonogóra

(Grilnberg) w Szl. (4957)

Sezon 1SÎ4I5
Pierwszy transport najp:çkniejszéj świeżój

odebrali i polecają z niéj jak najtaniéj
Bracia Andersch,

Piwowarnia dominialna
Czarnkowska

Wacława Swinarskiego
poleca własnego warzenia

piwo czeskie.
Zamówienia przyjmuje niżej podpisany zarząd.

Cena beczki w miejscu tal. 7 sgr. 10. 
50 butelek .. 1 25.
30 butelek 1

>9
3.9, xr.nv.vxw „

Beczki, pudla z butelkami jako też i butelki opatrzone 
są stemplem piwowarni, na co się uwagę Szanownych od­
biorców zwraca. — (3961)

Dla odbiorców hurtowych stosowny rabat.

Zarząd piwowarni dominialnej
w Czarnkowie.

Z pod liąża.
Pożądanym jest do Niąża

lekarz, Polak.
(5260)

Aukcya.
W poniedziałek dnia 12 mb. rai;.) 

od 9 godziny sprzedawać będę za z; płatą w 
w gotówce, przy Sapieżyóskim placu Nr. C> 
rozmaite meble jako to szafy, kanapy, stoły 
do wyciągasia i inne, wielkie i małe zwier­
ciadła, łóżka, zegarki dla panów i dam, pier­
ścienie, 2 złote stroje, 10 ty­
sięcy dobrych cygar. (5392.)

fifLotz, komisarz aukcyjny.

Mieszkam obecnie Szeroka «I. 
IT (wchód z W. Garbar).

Dr. Landsberger,
lekarz prakt. itd. (5281)

Kantor
mój znajduje się od Igo bm. przy
Wrocławskiej ulicy Nr. 31.
(Apteka Elsnera.) (5407)

A. Bąkowski.
Gotowa bielizna damska, 

rnęzka i dla dzieci;
Gotowe suknie w wielkim doborze 

po cenach umiarkowanych. (5385) 
Przyjmujemy wszelkie obstalunki.

Józefa i Władysława Siewicz,
Wrocławska ulica Nr. 19, I. piętro.

Wielka aukcya dywanów,
W wtorek dnia 13 ‘paździer­

nika przed południem od 9% godziny a 
po południu od godziny 2% sprzedawać 
będę publicznie za zapłatą w gotówce w lo­
kalu moim, Nowomiejski Rynek No. 9 par- 
tyą nowych eleganckich welurowyeli 
i brukselskich dywanów rozmai­
tej _ wielkości, przy czem kilka dywa­
nów salonowych, wielkie nowe 
wełniane dywany pokojowe, dalej dy­
waniki przed łóżka i partyą resztek weł­
nianych ważkich dywanów pokojowych.

Drailge, komisarz aukcyjny.
 (5375)

agent urzędowy wszystkich
gazet krajowych i zagra­

nicznych w Ber Sinic,
przesyła awoosy wszelkiego ro­
dzaju do najodpowiedniej­
szych celnowi Dziennikowi oblicza 
tylko (5223)

ceny oryginalne
ekspedycyi gazet, ponieważ od nich 
pobiera prowizyą.

Szczególnie poleca się „Berliner 
Tageblatt,“ który przy nakładzie 
39,000 egzemplarzy po Koloń- 
skiój najwięcej jest czytaną gazetą nie­
miecką, jako w tym celu najstosowniejszą.

Ekspedycya niniejszego pi­
sma przyjmuje zlecenia do prze­
syłania do powyższego biura.

Mieszkam obecnie (5349)

Willielinowsba ul. 17.
Józef Radziejewski.

Mieszkam teraz (5393)
Ul. za Bramką 13.

K. Andrzejewski,
mistrz komieniarski.

Mieszkam przy (5391)
Wałowej ul. ]Wr. 3.
Skoczyński, właściciel dorożek.

Pomorski akcyjny bank hipotecz.
daje niewypowiedziane pożyczki z amortyzacyą nawet po najno­
wszych listach zastawnych,

Bliższe szczegóły u (4642)

Józefa Radziejewskiego.
5°|o hipotecz. asygnacye udziałowe
północno-niemieckiego banku kredytu gruntowego w Ber­
linie po kursie dziennym giełdy berlińskiej są bez obliczenia kosztów po­
bocznych do nabycia u (5249)

___Leopolda Goldenring.

Szafy do pieniędzy
w uznanych za wyborne wyrobach, 
(które w wielkim pożarze w Meinin­
gen świetnie się odznaczyły) ognio­
trwałe i bezpieczne od złodziei, pole­
ca w największym wyborze pp jak 
najtańszych cenach (5382)

skład główny
Maurycego Tucłia

w Poznaniu.

Zakład litograficzny

Teodora Szulca,

Amerykańskie

fortepiany
patentowane, pianina i fsar- 
lllOllie poleca po cenach umiar­
kowanych (4885)

S. Benda,
nauczyciel muzyki.

Podgórna ulica Nr. 8, vis-à-vis 
Hotelu francuzkiego.

Poznań, Wrocławska ul. No. 15
poleca się do wykonywania wszelkich prac 
litograficznych, szczególnie kart wizytowych, 
adresowych, szematów kupieckich i biuro­
wych etykiet, rejestrów gospodar­
czych i t. p.

Dyplomy, ryciny, mapy oraz faksimilia 
starożytnych druków i rękopisów
wykonują się z największą akuratnością. 

Własny nakład „OJCZE NASZ“
w kolorach, cena egz. 1 tal. (5400)

Oryginalne losy
król, pruskiej 150 loteryi do 
głównego ciągnienia (5254)

1 cały los 70 tal., połówka 35 tal.,
2 czwartki po 18 tal. ma do sprzedania

J. Maciejewski
św. Marcin 23, w podwórzu I piętro.

130 34»

Pozwalam sobie niniejszem donieść szanownej Publiczności, że 
w domu moim na Sw. Marcinie T¥r. 13, otworzyłem bo­
gato zaopatrzony (3320)

skład trumien
rozmaitej wielkości, tak drewnianych jako też metalowych. Obok 
zupełnie skromnych, mam i najpiękniej przyozdobione, z herme- 
tycznem zamknięciem, przytem trwałe, nie podpadające tak łatwo 
uszkodzeniu. Osobom chcącym oszczędzić sobie przykrych zachodów, 
mogę na żądanie ułatwić to, zajmując się ustawieniem katafalku i 
calem urządzeniem pogrzebu. Polecając skład mój względom Sza­
nownej Publiczności miasta Poznania i okolicznej szlachty zapewniam 
dokładność w wykonaniu obstalunków i ceny przystępne.

Zamówienia na wszelkiego rodzaju

krawiccczyznę, stro­
je i białe szycie

przyjmuje z dniem 15. b. m. (5280)

A. Święcicka,
uczennica z pod opieki „Towarzystwa Po­

mocy naukowej dla dziewcząt“
W. Rycerska ul. Nr. 7,

pierwsze piętro.

¡Haft!
Wszelkie znaczenia bielizny przyjmuje

Al. Karaśkiewicz.
(5353) Wrocławska ulica No. 19.
Powróciwszy co dopićro z War­

szawy przenoszę mój jak najgusto- 
wnićj skompletowany
zakład garde- 
orby damskiej

do Poznania i mieszkać będę w 
Hotelu francuskim pana Lu- 
zińskiego na piętrze. Proszę, aby 
zaufanie, którem cieszył się zakład 
mój w Pleszewie, zachowano dla 
niego i nadal w Poznaniu. (5279)

A. Ranko wieź.
Wielki wybór gotowych ubiorów 

futer czapek i bielizny poleca
J. Urbankiewicz,

Wilhelmowski plac Nr. 4 I. piętro. 
_______________[5389]

Prusze z węgla kamień.
poleca tanio (5364)

U. Kajkowski.
Skład węgli, Chwaliszewo 65.

WARKOCZE.
SZYN10NY,' 

LOKI, 
TUPETY, 
PERUKI,

roboty wiernie naturę na­
śladującej, tanie ceny, poleca

J. Buchholz,
fryzyer teatralny.

13 Wodna ulica Vr. 13.

(4641)

Król.pr. losy loteryjne’
do ciągu. główn. 150 pr. loteryi, 
(24 paź.do9lis.rb.) rozsyła za gotówkę: 
(także w czasie ciągnienia): oryg. ’/2 a
45 tal., O, à 22 tal., udziały à 10, 
‘A. à 5, '/32 à 2% tal. (5114)

S3O O.Hahn,Berlin,S., Kommand.str.30

2 miliony tal.
poruczono mi do zakupu hipotek 
dóbr W. Księstwa Poznańskiego i 
przyjmuję wnioski o pożyczki.

J. Jacoby,
Wrocław,

Carlstrasse Nr. 1, I. piętro narożnik 
Schweidnitzerstrasse. (5309)

Znakomita sposobność i 
wygrania

nastręcza się przez trwające od 28 
października do i 6 listopa­
da r. 1». główne losowanie 
kapitałów. To jedno tylko 
będzie miało miejsce cią­
gnienie wygranych, tak że 
żadnych dalszych nie bę­
dzie dopłat.
Ogólna suma wylosować się mająca 

wynosi:
1 milion 643,966 talarów,
która prócz wielu innych 
na następujące główne wy­
grane podzieloną została 
cwcntnal. I3O.OOO:80 O«O: 
40,000; 30,000; 30,000: 
46,000; 13,000; 2 po 8000;
2 po 6000; 4 po 4800; 10 po 
4000; 10 po 3200; 10 po 2400;

25po2000; 50 po 1200:150 po 800 i
350 sztuk po 400 tal.

Do wydawania wydanych przez 
państwo oryginalnych losów udzia­
łowych jestem upoważniony i rozsyłam 
takowe po 5 talarów, po 1O ta­
larów, po 20 talarów, jako tći 
oryginalne losy pełne po 40 talarów 
za nadesłaniem gotówki lub zaliczką 
pocztową akuratme do wszystkich okolic 
jako też po uskutecznieniu ciągnienia 
bez wezwania urzędowe wy­
kazy wygranych. (5300)
Większa, korzystniejsza sposobność wy­

grania niż obecna rzadko się nadarza 
i dla tego proszę o przesłanie zleceń 
jak najrychlejsze do koncesyonowanego 
poborcy

Jakóba Baruch
w Hamburgu.

A. IBiitinniiii,
stolarz, Św Marcin 13.

Warszawski magazyn obuwia
męzkiego i damskiego

bogato -w- ’w-yiooi-o-wo towary zaopatrzony
przy Willielmowskiej ulicy ATr. 18

naprzeciw hotelu francuzkiego. (5112,

F ANDRZEJEWSKI.
8 ii ŁAB BŁAWATÓW.

[Jedwabie i aksamity czarne. 
Wyroby popełinowe wełniane i lniane.

Pika, batysty i perkaliki.
Szale i chustki.

Serwety na stół, firanki.
Kobierce i o1yoc?Ixv1Jlłx.

OBICIA NA MEBLE X PORTIERY.

Okrycia dla dam i dzieci.
SKŁAD PŁÓTNA.

Stolowizna, powłoki na pościel.
Chustki do nosa.

Płótna, materye negliżowe, flanele. 
Koszule ctaiuslŁic.

Koszule męzkie płócienne i szyrtyngowe. 
Koszule wełniane.

Trykotowe wyroby.
Dery do podróży i na konie. 

Miechy 1 drelichy.
Szlcarpetki, krawaty i t. p.

Wszelkie zamówienia po rzetelnych cenach w jak najkrótszym czasie wykonywam. 
(4857) W. >Iewes, Rynek 50.

Panu von Huet w Poznaniu
powierzyliśmy reprezentacyą naszego

patentowanego ochraniacza koni
na W. Ks. Poznańskie, co niniejszćm podajemy do wiadomości.

Berlin, w październiku 1874.

Fehrmaiin Scliwauk,
Powołując się na powyższe doniesienie, polecam się do łaskawych zle­

ceń i dostawiania pojedyńczych aparatów na próbę. Fabryka daje dwule­
tnią gwarancyą za trwałość.

Poznań, dnia 10 października 1874.
von IB mci.

[5390)Kantor: Św. Marcin 55, I. piętro.

Wszelkie nowości
ns

tak w 
rj ni ach
B kostiumy i szlafroczki

poleca po bardzo umiarkowanych cenach
$ F. BOGUSŁAWSKI,

5 przy Nowéj ulicy 5 w Bazarze.
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Magiel ręczna
o sprzedania przy Półwiejsliłćj 

(5395)
jest do sprzei
ulicy Ar, SS.

Do rozebrania
będzie [5310]

ASTMY
I Bardzo polecenia
( rrnrïnôlgodne!

Braci Leder'ow balsami­
czne mydło z orzecha 
ziemnego jako łagodny środek 
do mycia dla delikatnej, czułej 
skóry szczególnie dam i dzieci; po 
3 sgr. i w paczce (4 sztuk) 10 sgr.

Dr. L. Beringuier’a aro­
mat. wyskok koronny 
(ktvintesencya wody kolońskićj), bar­
dzo delikatny perfum, służy do o- 
rzeźwienia sił żywotnych i do 
wzmocnienia nerwów; flakonik po 
12% i 7% sgr. (5344)

Prof. dr. Albers's reńskie 
karamelle piersiowe, ja­
ko znakomity środek domowy przy 
kaszlu, chrypce, zaognionem gar­
dle ita.; paczka po 5 sgr.

Dr. L. Beringuie r’a olej <Io 
włosów z korzeni ziół 
do wzmacniania i upiększania wło­
sów na głowie i brody jako też 
do usunięcia łupieży; po 7% sgr. 

Zawsze na składzie w Poznaniu u
Krug & Ifabricius i C. W. 
Kolilschuttera, Wrocł. ul. 3 
jako też w Bydgoszczy: Teod. Thiel, 
WschouńĄ: Karola Wetterstróm, Grodzi­
sku-. Ludwika Streisand, Inoiorocławiu: 
J. Lindenberg, Krotoszynie: N. Levy, 
Nakle: A.PodgÓrskiego, Nowym Tomyślu: 
W. Peikerta, Ostrowie-. 0. E. Wichu­
ry, Pleszewie: J. Joachim, Rawiczu; R. 
E. Frank, Pile: A. Zielsdorff, Wrze­
śni: W. Schenke, Trzemesznie: Konst. 
Priehe.

11

VICHY
Administracya: w PARYŻU, 22 Boul. Mont- 

martre.
GRANDĘ-GRILLU. Choroby lymfa- 

tyczne organów trawienia, zatory wątroby i 
śledziony, kamienia etc.

HOPITAL. Choroby o rganów trawie­
nia, ociężałość żołądka, upośledzone trawie­
nie, brak apetytu, boleści żołądka.

CELESTINS. Choroby krzyża, pę­
cherza, żwiru w moczu, podagry, cukrzy­
cy (diabetis), wydzielania białka w moczu. 
HAUTERIVE. Choroby krzyża i pę­
cherza, żwiru w moczu, dna, cukrzycy, biał­
ka w moczu. (34)

Żądać należy aby nazwisko źródła znajdo­
wało się na kapslach.

Dostać można w Poznaniu w a-
ptece Dra Man kiewicza.

»->.£ Z A P tć N4S ¿3 ~ - -I(50) ¿ ¿ <ś '8.5 ,£
-v £ c f S É M “ er*
>> O N Ci —2 •n w co a a
-3 .S*.S St'S a a -o O
«3 S 2 S -Z? Q

y

44 S S S -a œ .â'"S 
" = = 5

’■g-

£ ° 
."S1
O c3 .

Ç 4)

eu « 3 03 “
5 & a • O 
® “ 7 **.s ta >- a 

tu -

££ Ad M
et*„S So

■a- — 9->- 
£ o o .53

• m rs ö S •— ce m o 
•ś-=»2 o-o

S ■£ >.rt -s. N O. fe a ”

isiâi II
o
5,

O-rH
CS

■
Ä E-< „.o Ajj 2 oQ«..- O «i n,i

s« i s.a£
o „ r? .<u g ¿ s ś 2 aj g =>

“•=3 ?
ayo 

,-•2 I

ill« S’" S 
N -s -a & ». 

O «5 «i .2 ’S Shfl CL C O 4J J¡

c S 5 P’S N PS 'S. r~¡1^

CIERPIENIA SZYI
CHOROBY

KRTANI i UST

trzypiętrowy, murowany (część da- 
wnćj twierdzy) na Górze Zam­
kowej Nr. l w poniedzia­
łek dnia 19 bm. o 11 godz. 
z rana drogą licytacyi sprzedany. 
Codziennie od 11—12 godz. dom 

do obejrzenia otwarty.

Duszność, chrypka, katary zada­
wnione i wszelkie cierpienia kanałów c<M3- 
chowych ustępują po użyciu Rurek ailti i; t- 
matycznych p Levassenra, 19 rue de 
Monuaie w Paryżu. [1.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece Dr. 
Mankiewicza, w Warszawie w składzie .o- 
warów aptecznych pp. Gallego i Spiessa.

Cierpienia pęcherza!
Wyborny przeciw temu środek po 1 tal u i 
. Marie;, Berlin, Hausvoigteiplatz. § 

(4434) *

Cierpiącym na kaszel
polecam szczególniej moje (5365)

chlebki katarowe,
za pomocą, których z każdego kaszlu w prze­
ciągu 24 godzin wyleczeni zostaną. Takowe 
są w torebkach po 3 sgr. do nabycia w han­
dlu papieru pana B. ilayn w Pozna­
niu, Wrocławska ulica Nr. 22-

Dr. H. Müller,
lekarz praktyczny e t. c. w Berlinie.

EAU DE MEL1SSE DE C&RMES,
Pana Boy er w Paryżu. f 

woda z rośliny zwanćj Miodownikiero 
Karmelickim, nagrodzona medalem 
na Powszechnój Wystawie w Londynie

w. r. 1862.
Środek ten powszechnie znany i używa­

ny w Paryżu przeciw cholerze, apopleksyon 
sparaliżowaniu, zemdleniu, migrenom, boleści 
rznięciu w żołądku, niestrawności itp.

Skład główny w Paryżu u p. Bo y ei, 
przy ulicy Taranne Nr. 14, — w Poznania 
w antece dr. Mankiewicza. (40)

zatwaruzemi 
ligrtn;, 
loJitlj.i:

ZDROWIE
Pnywrsrji \^yjEDZŁ^> 
lilujniujj

W Poznaniu w aptece dra Mankiewi­
cza; we Lwowie w aptekach pp. P. Mi ko- 
lasch i Ruchera; w Krakowie w apte­
kach pp. Trauczyńslriego i W. Re­
dyk a; w Brodach w aptece p. M. Kulak 
i u p. Franzos. (19)

n- -¡-i wszelkie cierpie­
li nia nerwowe,Al I

.T il- kazdćj chwili ustę-LIM pują po użyciu pigu 
łek anti- newralgij- 

nych dra CRONIER. Skład w Paryżu w 
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 19, 
w Poznaniu w aptece dra Manliiewi- 
eza, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. Cwllego i Spiensw. (41)

PRODUITS HYGIŁiBOUŁS 
Du Docteur DELABARRE

WAŻNE ZAWIADOMIENIE

CUKIERKI DETHANÂ
Zalecane w słabościach gardła, chry­

pce, zapaleniu gardła, zawrzodo- 
waceniu w ustach, cuc,cEnącemu od- 

aTM’dechowi, irytacyi w gaWle i gębie 
przez palenie tytuniu, zapobiega­
ją działaniu merkuryuszu. Lekarze 
zalecają szczególniej kaznodziejom, 
mówcom, profesorom i śpiewakom, 
albowiem utrzymują siłę organu głosu i 
zapobiegają strudzeniu gardła. (2)

W Paryżu w aptece p. D e t h a n, F a u- 
bourg St. Denis, 90; w Poznaniu w apte­
ce dra Mankiewicza; w Krakowie w 
aptece p. Trauczyiiskiego, i we Lwo­
wie w aptece p. Mikolasch. —

Każdy flakonik Syropu Delabarre, tak 
zwanego SYROPU DO ZĘBÓW, którym «ią 
naciera dziąsła małych dzieci dla ułatwienia 
wyrzynania się zębów, jeżeli nieopatrzony 
podpisem Dr* DELABARRE, jest 
fałszerstwem i naśladowictwem.

Papka, hygieniczna, pożywna dla 
małych dzieci, starców, osób osłabionych} i 
powracająchych do zdrowia.

Kit do Zębów z Gutta-PerkI, 
bardzo łalwy i dogodny do plombowania 
zębów spróchniałych samym sobie.

Mixtury osuszająca i chlorofe- 
niczna, do osuszania ębów spróchniałych 
przed zaplombowaniem.

PARYŹ-Skład główny przy ulicy Mont- 
martre, 4.—Dostać moina: w WARSZAWIE 
w składach malerjalów aptecznych PP. Gal- 
lego i Spiessa; w WILNIE w składach PP. 
Grużewskiego i Chrósciickiego ; w KIJOWIE 
w aptece Braci Marcióczyk; w KRAKOWIE 
w aptece P. Trauczyiskiego ; we LWOWIE 
i w POZNANIU w aptekach PP. Mikolascha 
i Dr‘ Mankewicza.

Berlin, 9 października.

Niemieckie peplery.

P
dito dito aitu 4 

Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio-

105i p.
99# p. 
92ł p. 
132J p.

Wrocł. prow, w’eksl. 
dito wekslowy 

entr. bank budowl.
Niemiec, bank hyp. w 

Meiningn.
Niem. bank Union.
Sto warz 
Gotajsk
Kwiltckiego Sp. bank

zysz. dyskont, 
ki bank kredyt.

64 p. 
79 p. 
72| p.

Ludwika Gehlen’a
regenerator włosów
przywraca siwym i białym włosom pier­
wotny ich kolor bez farbowania.

Cena 1 tal. 15 sgr. (5256)

Ludwik Gehlen,
fryzyer i konserwator włosów. 

Berlińska ulica Nr. 11 Poznań.

Epllepela,
wielka choroba, 

kurcze piersiowe i żołądkowe,
usuwają się pod — gwarancyą — trwale.

Z zamiejscowymi listownie.
C. F. Kirchner,

Berlin N., Boyen-Strasse 45. 
dawniej Pod. Lipami 66

(5373)

Świadectwo.
Podpisany nie może nie podać do wiadomości publicznćj, że je­

dyna jego córka w 14 roku życia narzekała na gwałtowne bóle w 
udzie, co lekarze nazywali „dcbrowoh.ćm kuleniem.“ Łubom za ich 
pomoc kilka set wydał talarów, nie było jednak środka, 
któryby córkę moją był wybawił od jój cierpień. Ponieważ przy 
tćm wszystkićm bóle się wzmagały, spróbowaliśmy zaleconego nam 
przez przyjaciela G»loekner’a plasterka ciągnącego i 
gojącego *), którego sam w rozmaitych cierpieniach z najlepszym 
używał z skutkiem, dokładnie wedle przepisu a córka moja po sze- 
śeioiiiiesięcznóm mnićj więcćj użyciu jego zupełnie znowu 
uleczoną została z 8 letnich cierpieli, tak że plasterek ten 
każdemu jak najsumiennićj polecić mogę. C. A. Schubert, wła­
ściciel gospodarstwa i cegielni w S c h e i b a pod Seidenberg, Lużyce 
górne. (3952)

*) Prawdziwy w stępel:

(M. RINGELHARDT)
na pudełku zaopatrzony, do nabycia pudełko po 5 i 3 sgr. z Czer­
wonej apteki (A. Pfuhl) w Poznaniu, Czerwonej 
apteki w 'Wystruciu, ze składu głównego dla Śzląska Gór­
nego: Kranzelmarktapotheke (Th. Czerwenka) w 
Wrocławiu itd.J fabryka w Gohlis pod Lipskiem.

NB. Bez podanego powyżśj stępia plasterek nie jest prawdziwy.

pruskie 
dito
dito

his i. zast. pozn. _ 
dito dito szląskie 

dito lit. Ä. 
dito nowe 

Zaohodnio-pruskie 
dito 
dito 
dito 
dito 
ditto

II serya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

88t p. 
96| p. 
102f p. 
94# P. 
85 p.
- P-
— ,P- 
86i p. 
95{ p. 
lO|ł ?. 
105 p. 
95f p.
101| p. 
99J p. 
198 p. 
1975 p.

igo
tóeinigski bank kredyt. 14 
Austryack.zakład.kred.! 5 
Austr.-niemiecki bank |4 
Wschodnio-niem. bank.¡5 

dito dito produk. 5 
Poznańs. bankprowinc.l4 
Pruski bank |4|
Prowinoyonal. stowarz, 

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

103 p. 
82| p. 
185j p. 
111 p 
60 ż.
103j P- 
146-51-61 
914 p.
80 ż.
154 p. 
1111 ż. 
1794 p.

8O4 p. 
114 p.

Akcye przemysłowe.

Akcye bankowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union (stare) 
Huty Hoerder
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhfltte 
dito Massener 
dito Redenhiitte 

Berln. Pasaage.

|99| p. 
|90 p. 
481 
'913 
4401 p. 
66 P. 
¡74 p. 
63ł p.
¡S* 5:

3ł p: 
ij ż.

bergsko-march. bank 
Berlińs. stowarz. bank.

dito dito kasowe 
Berlińs. bank lombard. 
Wrooław. bank dyskon.

Akoye zakładowe I obligaoye kolei
zełazryah.

Bergsko-marohijska |4 I38J p. 
Berlińsko-zgorzełicka ¡4 86 p.

dito szozeoińska |4 ) 1504 P-

Żelazne szyny kolejowe do 
budowli,

Żelazne okna w kilkuset 
modelach,

Żelazne kraty nagrobkowe,
Żelazne krzyże
poleca * (5233)

T. Krzyżanowski,
handel żelaza, Szewska ulica Nr. 17.

Felirntaiuis
pfitent=pfcrÖefdjoncr.

Erster Preis.
Goldene Medaille. Bremen 1874.

Söcwirft laut Ihttjcil 
be3 9Jotftant»e3 ber sjBrüfutigiftatfon für

faii(lroirtiif(fiaftfi(iie Marinen
jn a. @.

(gdeldjter.e her Saftyfcrbe
um ca. 20 pCt.

igdjonunö ber fiaftpferbe unb ©ef^irre 
um ca. 33 pCt.

Felirmann & Schwanck, 
®eorgcnftr. 16, Berlin SH3S. 

ivc wir ued) nidjt einaefüljtt, refpectablc 
Wieder Verkäufer getnicht.

^rofpectc gratis unb franco. '
?,u Vf neben in:

Korzystną dzierżawę

i w Augustów skiém, około 2000 
morgów areału, wskaże Ekspedy 
cya Dziennika Poznańskie­
go i p. Matusiewicz w Prost-
ken w Prusach Zachodnich. (4933,

Olbrzymie kartofle do 
sadzenia.

Każda kartofla do sadzenia waży około 1 
funt, daje 25-raki sprzęt.

Cena centnara 4 talary. (5405)

Kapitały e
są do wypożyczenia na dobra rycerskie I, 
pośrednio po Ziemstwie kredytowy taid^ 
domy tutejsze w bezpiecznem miejscu p

Gersona Jareckiego U
Magazynowa ulica 15 w Pozna,

dnistra

Siobra wiejski^*
każdej żądanej wielkości w W. Księstwie 
znańskiem, dobrze położone, wskazuje o,, 
rzystnego nabycia (5^

Gerson Jarecki,
Magazynowa ul. 15 w Poznaj

,oazi c

dt «¡era» 
Wiera:

„darci

Dobra z jak najlepszą zie„ 
każdej wielkości i zaliczki, hip, 
pieniądze, bydło, machiny agronomicznej 
ty, węgle itd. po "dostępnych cenach do ) 
cia prze taksatora powiatowego (435 
Feodora Schmidt, Inowi-oc}' £yer£

W ]

Sprzedaż karami
owczarni zarodowej

Henn. Ustkom

pow. krotoszyńskiego 
(pochodzenia Leutewitz i 

rozpocznie się

dnia 20. październik
F^KoeppelS!

óryn
(5351)

S]
Ij TO 

naji

!»
sza
ko

Owczarnia zarodo®
Negretti

nieje
ich
iwa(
rót<

eszt<
p e i 
edzi

Wronki, dnia 26 września 1874. 
Rozpoczynam jak w roku zeszłym

zakupno kartofli
franko każdy dworzec kolei żelaznej górnoszląskiej i mar- 
cliijsko-poznańskiej i płacę natychmiast przy każdej odstawie.

P. A. Kayser.

0 zlecenia upraszam do 1. listo­
pada r. b. najpóźniej.

Naumann Werner,
W. Garbary 23.

pochodzenia JPUJ
Grambow i Stach

w Kuczwalacli
pod Chełmżą (Culmsee), sta zup 

kolei Toruń (Tliorn). óra
Sprzedać tryków rok i 9 j ■ 

sięcy mających, rozpoczyna się di a ** 
1. października rb. Cenyl8taI 
30 do 100 talarów (52.3 'w’

Młody człowiek, posiadający chh- - - - - h w

(5135)
(5387)

^3* Wponiedz. 12 października
będzie do sprzedania wielki transport (lohryCfBB BiPÓW 
cBojnycii as lęgu noteckiego (świeżo 
dojne Z Cielętami i Cielne) na św. Woj­
ciechu 46-47.

W. Hamann, dostawca bydła.
Pre wdziwy

Leopoldshallski Kainit
(Schwefelsaures Kali-Magnesia-Salz) 

wyborny środek nawozowy szczególnie dla łąk, kartofli, zbóż, rzep, wina, chmielu itd, 
itd. znachodzi się w większych ilościach tylko w _____ _ (5068)

książęco-anhalt. kopalniach soliŁeopoldshall
i wchodzi w konsumcyą jedynie przezemnie, jako urzędowego pełnomocnika książęcego
rządu lub przezmoje agentury.

Zawartość prawdziwego leopoIdMliallskiejęo Hainitu znaną jest
dostatecznie z moich licznie rozesłanych urzędowych rozbiorów a wielu agrono­
mów przekłada go nad fabrykaty dla tego, ponieważ liezgto- 
średiiia przesyłka ze «trony książęc zarządu kopalni soli ‘ , gii - -iarezanu Kali-Magnezytdaje rękojmię, że ilość obiecanego 
dostawia się rzeczywiście.

Prawdziwy leopoldshallski Kainit polec amusilnie Szanownej Publiczności agro- 
>dinomicznćj. Ceny podane jak najtańsze.

Gustaw Ziegler, Dessau.

świadectwa oraz rekomendacye znanych i 
w Księstwie, poszukuje miejsca jako ur nnl 
dnlk. gosgtoalarczy resp. rządi j u 
Bwzaiaia poste restante A. B. 1538 jda

Sprzedaż l3/4letnich tryków 
z mojej owczarni zarodowej w 
WoilieŚCill p. Starym Bo­
ja n o w e m rozpocznie się

d. 19 października.
Prócz tego są do sprzedania 

zdatne do rozpłodu [5378]

Doittiiftiusia Gwiazd ->u:
WO pod Pobiedziskami 
trzebuje (5J by

5 I 
ftł

— - -J ¡ęci
kawalera, w średnim wieku. Z! 
się przesłania świadectw franci wo

buhąje

one
Praktyczny 

Niemiec, władający język, polsk. żon us 
poszukuje miejsca tu albo w Kri.w 

j stwie. Adres R. B. Rakóuiew •r.' 
, poste restante. (5371 Te

ro>< 
i

rasy an glow.
Biej see wrzędnŁi 

ka gospodarczego
Wedemeycr-Sclionradc. Otoezaa jaż zaję y1 

wei
tonTymczasowe doniesienie, j

na Działowym placu.
Szanownej Publiczności miasta S^OZSiillsiii I okolił', 

donoszę niniejszem uniżenie, że (lilia 15 październik 
pił przybędę tu i dawać będę Cylil |>rze(8sliiwlc/s w w ycj 
szej sztuce jeżdżenia, dresurze koni i gimnastyce w nowo wybui 
wanym, elegancko urządzonym i gazem oświetlonym cyrku.

____  Z poważaniem

T. Kreinbser,
t541°) , dyrektor.

Kurs gsa^Serów na gSciiSacli berlinsklój 1 poznansklój.
B zesko-graj ; ska

alicyjska Karo u Lud. 
Halls.-żóraw.-gube sk. 
Kolśj Rudolfa 
Marchijsko-poznańska 
Górnoszląs. koł.lit.A.C.

dito iit.B.
Austr.-frano. kolój pań. 
Au3tr. półn. zachodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wschodniopruska kol.

południowa
K I. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolćj 
Rosyjska kolćj państ. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg. 
yfarszawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-półn. z pr. p 
Halls.-żur.-gub. z pr. p
Marohijsko-pozn. z pr. p.j5

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

30| p.
109|-10£-;0 p. 
34J pł.
69Î p.
36f p.
168} p.
15?4 p. 
189-84-9 p. 
974-8 p. 
85Î-4-Î p.

404 p. 
1194 ż. 
4°i p. 
102& p.
1014 p. 
— ,P- 
684 p. 
30 i. 
57ł p. 
69 p.

Zagraniczne papiery.

renta sreb.

osy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864
dito dito 1866

Rosyjsk.pols. obligaoye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito now8 
dito likwidaoyjn.

Ameryk, pożyoz. 1881 
Ameryk, pożyoz. 1882

Ameryk, pożycz, nowa
Kenta franouzka 
Rumuńska pożyczka

99J p.
994 p. 
— P-

Moneta w zlocie, srebrze 1 papierach.

Napoleonsdory 
Impery&ły 

flary

Iszt
1

Dolary 
Austryaok. noty bank 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito/ lombardowe

1 
92 
94 
SI)! 
6 
6

— P- 
— P- 
UJ p. 

P- 
pł. 
P

it

Wrooł. bank dysk.
dito dito wekslowy 

Kwileeki, Potooki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w

Meining.
Wsohod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino. 
Szląskie ałowj.rz. bank.

94 p.
— ż. 
66 ż.

P-

P- 
804 p.
16 p. 
152 ż. 
113 p. 
118 p.

?apiery pruskie.

Poznan, 9 października.

Pruska poż. ukonsolid, 
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

100 ż.
105% p.
— P- 
132 ż. 
92% ż.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Obligaoye miejskie 

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy reot.

34
4
4
5 
5
444
5
?

974 ż. 
954 ż 
98 ż. 
IOO4 p. 
IOO4 ż. 
100 ż.
— ż.
— ż. 
954 p.
— ż.

Akeye bankowe.

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

!88 ż. 
¡191 p.

Żelazne koleje

Berl.-zgorz. ako. z. 
dito półn. pr. p.

Bergsko-marchij. ako. z 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 

dito z praw, pierw.
Marchijsko-pozn. ako. z. 
Dolno-szl.-march. ako. z. 
Górno-szl. lit. A i C. ak. z. 

dito lit. B. akc. z.
Wsch. prus. poł. akc z. 
Kolćj po pr. brz. Odry.

akcye zak.
Starogardzko-pozn. ak.z 
Brześć.-grajew. ako. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z.

100 ż.
- P- 
104 p. 
38 p.
- P-
36 ż.
- P. 
171 i.
- P»
- ż.

- P-
102 p.
— P- 
111 ż.

Kolćj Rudolfa akc. z. Ó ! — ż.
Aust. frano. kol. pńst. ak. 5 190 ż.
dito półn.-zaohod. ak. z. 5 — P*
dito pol.-państ(Lomb.)

akeye zak. 5 89 p.
Rumuńska kol. ako. z. 5 404 ż.
Rosyj. kol. państ. ak, z 5 — p.
Warszawsko-bydg. ak. z. 4 — P»
Warszawsko-wied.ak. z. 5 88 p.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6 100 p.
dito 1885 6 - *• <,Włoska renta 5 66 ż,

dito akoye tytun. 6 — i.
dito obligaoye tyt. 6 — P-

Austr. noty bank. — 93 ż.
dito renta papierowa 41 65 p.

Austr. renta srebrna 44 694 ż-
Pols. lik. listy 4 70 ż. I
Ros. listy zast. na grn. 5 89 ź.
Ros.-amer.-poż. z 1870 5 — ,

dito 1871 5 - p.
Ros. noty bank. — 93% ź. J

Akoye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin. 6 68 p.
Berliń. kantor drzewa. 4 101 p.
Huta Hoerder 5 —
Stowarzysz, immobil. 4 95 p.
Huty Lauchhammer 5 - pl.
dito Laura 5 141 ż.
dito Marienhfltte 5 - P-

Pozn. bro. (Feldsohloss) — -i
dito bank budowi. _ — P-

Huty Redenhiitte 5 -P> >
Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.
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